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austrjacMem, ro<*nl* 
-  kwartalnie 6 *ir. —

liezba 6 ! 7
P rz e d ; ł a j  rwiosi we Lwowie lueznie 18 złr. — półrocznie 

!) jfr. — kwartalnie 4 złr. 50 ct.
1 iłr.  50 et.

Z przesyłką pocztową w państwie
24 z<r. — półrocznie 12 złr. -  
miesięcznie 2 złr..

Z przesyłką pooztową za granicą, do całych Niemlee
rocznie 60 marek — kwartalnie 12 marek marek 50 srg
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie
80 franków —  kwwtainie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.
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We Lwowie Piątek dniu 15. Marca 1889 Rok njulI.

wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwu w ie :
Biuro Administracji „Dziennika Polskiego*, plac Marjackl 

liezba 6 i 7 w domu pana Eiselki; we Wiedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Men*>m, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei, Szwajcarji i Wrocławiu pp. flaasenstein 
et Vogler, wt V icdniu A. Opne ik, R. Jloose, 
w Warszawie Reichman et Frendler, Biuro 
anonsów w Paryżu C. Adam m e  des Saint f  eres.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą; 6  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna korespondencja i nekrologi 1 3  ct. od wiersza.
Drobne ogłoszenia po 1 7 ,  centa od wyrazu, pomieszkania 

sklepy po 1  ct. od wyrazu.

Retlamy w roliryce „M esłaiie'' 20 ct. od wiersza

Obrona Taaffego.
Lwów 14. marca.

Jego Ekscelencja pan prezydent ministrów, 
hrab ia Taaffe, znowu przemówił. Przy znanej ma- 
łomowności naszego kierownika wewnętrznej poli­
tyki w tej połowie m onarchji austro-w ęgierskiej, 
fakt ten wydaje się tern dziwniejszym i na szcze­
gólniejsze zasługuje uzuanie. H rabia Taaffe ze 
swojej strony, nie przyzwyczaił nas do dłngich 
mów politycznych, bogatych w lśniące zwroty ora­
torskie i w głębokie myśli polityczne, przemawiał 
rzadko, gdy naj a ażuiejsza zachodziła tego potrzeba. 
A  ponieważ przy systemie parlam entarnym , który 
poniekąd i u nas panuje, konieczną jest rzeczą, 
aby na oratorskie popisy reprezentantów ciała pra­
wodawczego ktoś ze strony ławy m inisterjalnej z 
równą, lub przynajmniej podobną odpowiadał 
swadą — hrabia Taaffe nie mogąc, a może przez 
skromność nie chcąc sam się podjąć tego zadania, 
wziął sobie do pomocy dra D unajew skiego oddał 
mu do specjalnej dyspozycji tekę finansów, w kła­
dając nań obowiązek, jak najrychlejszego asunię- 
e .a  chronicznego już w budżecie au3trjackim de­
ficytu 1 upoważniając go nadto do występowania 
ile razy tego będzie zacnodziła poirzeba, a w szcze­
gólności, skoroby ze strony opozycji za dużo m ó­
wiono przeciw rządowi — w roli Sprechm inistra.

Jak  pan Dunajewski spełniał dotychczas swoje 
zadanie, to rzecz powszechnie wiadoma. R okrocz­
nie na porządek dzienny obrad izby poselskiej ra ­
dy państwa wchodzi prelim inarz budżetowy, le­
wica rozpoczyna harce oratorskie nie na tem at 
budżetu , ale na tem at polityki. Po pierwszych 
kilku fajerw erkach opozycyjnych słyszy się nagle 
głos przew odniczącego: Jego Ekscelencja pan m i­
n ister skarbu ma głes. Cisza grobow a zalega salę. 
Wszyscy cisną się do stołu m inisterjaluego, a pan 
Dunajewski roztacza przed uważnymi słuchaczam. 
cały swój talent krasomówczy i wszystkie swoje 
u s o b y  oratorskie. H rabia Taaffe siedzi spokojnie 
w swoim wygodnym fotelu ministerjalnym. Od 
czasu do czasu lekki nśm iech zadowolenia krasi 
jegu usta. Po skończonej mowie, prawica bije o- 
wusi i — liczni przyjaciele winszują mówcy, za 
ich p r:y  kładem  idzie sam hrab ia  Taaffe i ściska 
>erdeczBie dłoń kolegi. śn ać  zadowolony jest z 
obrony, jakiej doznała jego pc..tyka. Skończyła 
się wreszcie dyskusja je n e ra ln a , izba uchwaliła 
prze.ść do rozpraw szczegółowych. Tutaj rzecz 
jłtet już łatwiejsza. Pod obrady przychodzą teraz 
już poszczególne tytuły i pozycje, Lie potrzeba 
już mówić o całej polityce gabinetowej —  ale 
o rezultatach — każdy m inister może się sam 
bronić.

t Resort swój prezydjalny obronił już hrabia 
Taaffe zabrawszy głos przy fnndnszu dyspozycyj­
nym. Om gdaj mówiono o m inisterstw ie spraw w e­
w nętrznych. Na porządku dziennym stała w praw ­
dzie f a b ry k a : Centralne kierownictwo m inister­
stwa spraw wewnętrznych —  mimo to hrabia 
Tnaffe prosił „szanownych panów* o przebaczenie, 
że —  -ubrał g ło s ., Jest to zupełnie oryginalny 
dowcip Jego Ekscelencji — a usprawiedliwiał go 
Min, że o zarządzie centralnym  właściwie oie m ó­
wiono — ale za to o adm inistracji politycznej. 
W yznajemy o tw arcie, że nie mamy dość zrozu­
m ienia dla delikatnej różnicy uczynionej przez 
Jego Ekscelencję. Zdawało nam się rzeczą wcale 
w łaściw ą, że gdy mowa o centralnem  kierow nic­
twie m inisterstw a spraw wewnętrznych, wówczas 
można tak ie  mówić o ogólnym charakterze adm i­
nistracji politycznej. A zresztą jeżeli Jego Eksce­
lencji panu prezydentowi gabinetu tak szczerze 
S» tem zależy — aby nie mięszano tytułów i po- 
zJ c?j — wówczas może być spokojnym : Przy Żą­
danej przezeń pozycji, gotowa s :ę dyskusja po­
nowić.

Na rczie jednak odpowiedział na zarzuty pod-
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(C iąg  dalszy).

W tej chwili Jan  ukazał się z powrotem.
—  Ronie gotowe —  rzekł wabająco —  ale 

deszcz leje Strumieniami.
—  M łodemu nic nie szkodzi —  rzuciła pani 

Tekla
Croy-Dulmen złożył dwa m.iczące ukłony i 

wyszedł z Chrząstkowskim.
Deszcz padał jak z cebra. M łody człowiek 

wyszedł z gościem na ganek i wzdrygnął się.
—  N ie sposób jechać —  zauważył —  może

San się zgodzi przenocować u mnie, w oficynie,
[am iwa pokoje na usługi.

Croy-Dulmen spojrzał w szczerą twarz ch ło­
paka.

—  Pan się nie boi przyjmować Niem ca na 
dziedzińcu pani Ostrowskiej ?

—  Jutrobym  dostał burę, żebym pana wypu­
ścił w taki czas. Proszę za mną. A ty, przyja­
ciela, ruszaj do stajni ze zwierzętami, a potem 
s p ą ć  do izeladzi. W ara mi tylko z papierosami. 
W alenty, parasol!

Po godzinie siedzieli obadwa przed kominem, 
na stole szum iał samowar i dym iła obfito kolacja. 
Urban w sąsiednim  pokoju s ła ł łóżka. Podobnego 
iwkończenia całej awantury nie spodziewał się 
hrabia Groy-Diilmen. Jana  oderwano na chwilę do 
spraw gospodarskich. W entzel zamyślił się nad 
wypadkami ubiegłego dnia. Dziwny kraj, gdzie 
młodzież była tok cicha, skupiona w sobie, m il­
cząca, a starzy przy siwych włosach zachowali 
gorące uczucia, zapał i siłę. Dziwny kraj, dziwni 
ludzie l

Pan i Tekla to nie była ciocia Dora, którą 
można było załagodzić konceptem i śmiechem,

niesione przeciw adm inistracji politycznej. Ale 
ja k ?  Czytelnicy znają z relacyj stenograficznych 
treść przemówienia prezydenta gabinetu. W  spra­
wozdaniu stenograficznem znajdujemy wprawdzie 
bardzo często w nawiasie słow a: Wesołość. B a r ­
dzo słusznie, Olclasld na praw icy, ale po prze­
czytaniu mowy nie możemy sobie zdać sprawy, 
dlaczego właściwie prawica się cieszyła, za co 
biła oklaski. W  mowie swojej nie stanął z pe­
wnością pan prezydent ministrów na tej wyżynie, 
na jakiej stać winien.

H rabia Taaffe nie widzi żadnej różnicy m ię­
dzy niemieckością a austrjackością. Żałować w y­
pada, że Jego Ekscelencja taki krótkowidzący. 
Inni tę różnicę widzą. To, co hrabia Taaffe m ó­
wił o w ładzach i urzędach, które istnieją dla ca­
łej ludności, a nie dla poszczególnych osobisto­
ści — to w leorji wygląda bardzo ładnie i zasłu­
guje na oklaski, zanotowane przez protokoł tteno 
graficzny — ale czy w praktyce tak się rzeczy­
wiście dzieje ? System protekcyjny przeniósł się 
z dziedziny ekonomicznej na pole polityczne, na 
którem się teraz bujnie rozrasta Gdy zamiast 
słów będziemy mieli przed sobą czyny, wówczas 
będziemy mogli podzielać zadowolenie, w ypowie­
dziane przez oklaski na prawicy. Na razie słowa 
nam nie w y sta rcza j.

K or espc ndencj e.
Wiedeń 12. marca 

(Stronn ictw a w iedeńskie) .

Dziwne rzeczy dzieją się w stolicy państw a! 
Najpilniejszy nawet czytelnik dzienników w iedeń­
skich nie jest w stanie zrozumieć obecnego ruchu 
stronnictw , ani wydać sądu o ich kierunku. W wal­
ce przeciw antisemityzmowi jedno stronnictwo za­
słania się drugiem, tak, że na pozór o. p. libera- 
ły i demokraci, którzy ongi zacięte z sobą staczali 
walki, dziś idą ręka w rękę, jak gdyby pod je ­
dnym służyli sztandarem.

Zważywszy, że poznanie tych zakulisowych 
m achinacyj potrzebuera je s t do jasnego zrozumie­
nia wielu objawów tak w radzie państwa, jak i w 
radzie gm innej tutejszej i że to nowe ugrupow a­
nie się stronnictw  nie pozostanie bez wływu na 
stosunek opozyji do rządu, sądzę że nie od rz e ­
czy będzie cokolwiek obszerniej i gruntowniej o 
tem się rozpisać.

Nie więcej jak cztery lata wstecz istniały w 
W iedniu tylko dwa stronnictw a: l i b e r a l n e  i 
d e m o k r a t y c z n e .  Przemożne liberalne stron­
nictwo pod względem politycznym centralistycz­
ne, pod względem ekonomicznym wolnohandlowe, 
zaś pod każdym w ogóle względem skorumpowa­
ne, zgniłe i „geszefciarskie,* walczyło każdą bro­
nią przeciw wzrastającemu stronnictw u dem okra­
tycznemu, którego umiarkowańsze żywioły stały ua 
stanowisku demokratów z roku 1848, skrajniejsze 
zaś na stanowisku umiarkowanego socjalizmu.

Stronnictwo liberalne naonczas jeszcze skon­
solidowane i pełne nadziei, że era gabinetu Taat- 
fego to tylko próba, po której ster rządu znów w 
ręce ich menerów przejdzie, tak dalece nie prze­
bierało w środkach w walce z dem okratam i, że 
rozporządzając całą prasą wiedeńską, potrafiło 
oszczerstwem napiętnować każdego niemal z prze- 
wódców demokratycznych jako osznsta i aferzystę.

Szczególnie uwzięła się była naówczas prasa 
na dr. K r o n a w e t t e r  a i nie było już prawie 
zbrodni w kodeksie karnym przewidzianej, której 
by mu nie zarzucono. (M itdzy innem i zarzucono 
mu wykradzenie zwłok własnego dziecka, czy coś 
podobnego). Ktokolwiek nie znał stosunków wie­
deńskich, czytając te napaści zgodnie we wszyst­
kich, pozornie do różnych obozów należących 
dziennikach, z czasem uwierzyć musiał, że ten 
K r o n a w e t t e r  to stukrotny zbrodniarz, tem nie-

lub nastraszyć lada czem. Młody człowiek to nie 
był pusty frant stołeczny lub nadęty oficer z 
g w a rd ji; a ta  dziewczyna — o ! nie była to istota, 
której serce zdobywało się powierzchowną piękno­
ścią, fizycznym urokiem lub słodkiemi słowami. 
H rabia poruszył się niecierpliwie.

—  W eźmie M ichał „Scherza* —  zamruczał 
upokorzony —  i „Pingala* —  dodał jako joc ie- 
chę, ciskając w płomień uiedopalene cygaro.

—  Cóż pan tak m aikotny, h rab io?  —  ozwał 
się JaD.

—  Na złą pogodę —  id p arł.
— Barom etr idzie w górę — pocieszył wie­

śniak.
U siadł znowu naprzeciw gościa i podrzucił 

drew na ogień.
— U uas ziem niaki m arn:e;ą nie wykopane 

— mówił dalej — a zasiewy niesporo schodzą 
w te słoty.

— Pan dzierżawi M arjam pol?
— Nie, tylko adm inistruję. Mam majątek o 

m edzę. Ojciec nas odumarł młodo, pan W acław 
Ostrowski był naszym opiekunem T eraz, po 
jego śm ierci, odpłacam się podobnem wdowie. 
Siostrę ona wychowała, niech staruszkę pielęgnuje. 
Mieszkam u siebie w Olszance, ale dojeżdżam tu 
co dzień.

— Pan nie żonaty?
Chłopak się zaśmiał. Ten śm iech zerwał

lody.
—  Czy wyglądam tak staro?
— Państwo tu wszyscy macie pozór nad 

wiek dojrzałych
Chmura przeszła po czole Polaka.
—  Ot, jak Uiim sądzono —  m ruknął wymija­

jąco. — N a wsi pleśnieje się, obrasta mchem, 
grzybieje.

—  Pan nie bywa nigdy w Berlinie ?
— Byłem parę razy, ostatnio przed śm iercią 

pana Ostrowskiego. Był jeszcze rzeźwy i nie spo­
dziewaliśmy się wrócić tu z trum ną.

— Więc to było tak nagle ?
— Apopleksja, po powrocie z teatru. Ale

bezpieczniejszy, że tak zręcznie ominąć umiał 
konfliktu z sądami. Przypominam sobie, że będąc 
przed kilku laty chwilowo w Wiedniu, w towa­
rzystwie niem ieckich dziennikarzy, z niemałem 
zdziwieniem usłyszałem, jak jeden z nich wygłosił 
zdanie, że K r o n a w e t t e r  to najuejciwszy (bogdaj 
czy nie powiedział jedyny uczciwy) poseł w izbie 
deputowanych, a i inni mu potakiwali. Zapytałem 
na to tego pana, dlaczego, skoro wszyscy mają 
K r  o n a w  e t  t e r  a za uczciwego, w tak niecny
sposób w dziennikach go napastują. „Das ist was
A nders, das ist Parteitaktik". odrzekł mi Niemiec 
sentencjonalnie, a ja od tego czasu powziąłem taką 
nienawiść do wiedeńskiej prasy, że już i pisać o 
niej bez żółci nie mogę.

Ta „Parteitaktik" oparta rta oszczerstwie i
kłam stwie i przewrotności, doprowadziła stron­
nictwo liberalne w krótkim czasie do zupełnego 
bankructwa, jakkolwiek z drugiej strony bezpo­
średni cel został osiągnięty, gdyż i demokraci po­
szli w rozsypkę Ustawicznie przez prasę kłuci i 
zbezczeszczani, narażeni na tysiączne szykany po­
licji. nie zdołali się należycie zorganizować, a
jednostki slab.-ze nie przyzwyczajone do pogłębia­
nia się, odpadały jedna po drugiej od stronnictwa 
demokratycznego, garnąc się pod sztandar antisr- 
mitów, ażeby w ten sposób pomścić się za dozrane 
krzywdy i obelgi.

Stronnictwo liberalne trafiło kulą w płot, re ­
zultat jego działania okazał się dla niego samego 
najfatalniejszym , walka zawrzała jeszcze gorętsza, 
tylko przeciwnik zm ienił się : uczciwi z otwartą
przyłbicą walczący demokraci poszli w rozsypkę, 
a do boju staLęli antisem ici, stronnictwo złożone 
do połowy z fanatyków, którzy zam iast walczyć 
z kapitalizm m, rzucają się ua oślep ua tych, któ­
rzy chwilowo la p ita ł  w  jednej formie (tj. rucho­
my) posiadają, w drugiej zaś połowie z przewro­
tnych karjerowiczów i t l a L u e g e r  i Y e r g a n i .

Tak więc stronnictwo liberalne samo wytwo­
rzyło antisemitów, w edług popularnego przysłow ia: 
nie m iała baba kłopotu... Teraz walczą ze sobą 
dwa stronnictwa, o których śmiało powiedzieć 
można : w art pałac Paca, a Pac pałaca, podczas 
kiedy demokraci, ze wszystkich 6tron szczuci, nie 
mogą zdobyć się na organizację.

Taką była sytuacja do teraz. Kiedy jedoak 
stronnictwo antisemicKie coraz bardziej się ośmie­
lając zagroziło już liberałom  w perspektywie zdo­
byciem większości , w radnie gm innej i sejmie 
dolno-austrjackim, kiedy zjednoczywszy się pokry- 
jom u z klerykałumi, zagroziło istnieniu świeckiej 
szkoły, przeciwnicy dopiero przejrzeli i zastano­
wiwszy się, zrozumieli, /e  z własnej winy wytwo­
rzyli sohie nieprzyjaciela, z którym fcez pomocy 
nie dadzą sobie rady. Takiej pożądanej pomoey 
użyczyć je tnak może tylko stronnictwo demokra- 
lyezne, które walcząc pod popularnym sztandarem 
łatw iej przyciągnąć zdoła masy, aniżeli p a r  excel- 
lence burżoazyjne stronnictwo liberaloe. Ale jak 
już wspomniałem, stronnictwo dem okratyczne po­
szło w rozsypkę, a bez organizacji trudno mu 
stanąć do walki. I  tu oto sta ł się ów fakt n iesły­
chany, że stronnictwo liberalne postanowiło samo 
wskrzesić do życia demokratów, że zgodziło się 
powołać do życia przeciwnika groźnego w przy­
szłości, byle tylko przy jego pomocy zwalczyć 
chwilowego wroga. Postanowiono więc „założyć* 
stronnictwo demokratyczne, tak jak się zakłada 
bank lab inne przedsiębiorstwo. Zaczęto od obsy­
pywania pochwałami tego samego K r o n a w e t ­
t e r  a, którego ongi obrzucano błotem i jadem , 
wiedząc, że on jeden, byle mu ze strony libe­
ralnej nie stawiano przeszkód, jest w stanie wskrze­
sić i zorganizować swoje stronnictwo, wiedząc, 
że najpopularniejsze w W iedniu jego nazwisko, 
wystarczy ażeby przeciągnąć na stronę demokracji 
wszystkich zdeklarowanych antisemitów. F r o n a -  
w e t t e r  przyjął to |o p a rc ie  tak zimno, jak  ongi

zdaje mi się, żem wtedy pana widział w loży, a 
potem w krzesłach. Byliśmy we troje, z Jadzią, 
pan sobie przypom ina?

—  Owszem. Siostra p ina  zwróciła ogólną 
uwagę. Żebym był wiedział, że to mój dziad... 
Nazajutrz wyjechałem z Bbrlina.

—  Nazajutrz pan W acław nie żył. Jak  pio­
run przyszło. Biedna pani Tekla została sam iut- 
ka jedna na świecie. Ni męża, ni bliskiej rodzi­
ny, ni dzieci. Pan nie powinien czuć do niej ża­
lu za 06tre ełowa. Żywej jest natury, a taka n ie­
szczęśliwa.

— Darowałem jej wszystko; żałuję, że dla 
niej czemkoiwiek być nie m o g ę .

— Do rana jeszcze daleko, a pan bardzo do 
swej matki podobny, sądząc z portretu.

Doktor Voss za podobne zestawienie omal nie 
został obitym —teraz W entzel nie zaprzeczył na­
wet ruchem .

W idocznie, że nabierał ochoty na ponowną 
wizytę u gniewliwej staruszki, nawet z perspekty­
wą powtórnego łajania.

Ha, żeby jeszcze raz zobaczyć cudną siostrę 
Jana, posłyszeć głos, zajrzeć w mroczne głębie 
oczu ! Dotąd nie zauważył, jakiego były koloru, 
tylko to czul, że miały w sobie coś niepojętego, 
co ciągnęło i odpychało zarazem.

Ach, jakie one piękne by były w uczuciu, 
w uśm iechu, w kochaniu. A c h !

— Czy istotnie straciliście państwo brata we 
Francji ? — ozwał się po przerwie.

—  Isto tn ie , zginął zaraz z początku wojny. 
Był kapitanem w poznańskim pułku. Szuka­
liśmy z Jadzią darem nie grobu. Leży gdzieś 
we wspólnym dole. Wojna nie m a tk a , a m a­
cocha. W ola Boża! Zginął jak bohater! I  pan 
s łu ży ł?

— Tak w gwardii. Pam iątek na skórze 
mam nie m ało , alera żyw wrócił i z żelaznym 
krzyżem. Pod Fróschw iller byłem przy baterjach, 
widziałem atak poznański. Szli jak potępieńcy, 
nie rozum iałem  wtedy, dlaczego! Ha, to im nie 
h a ń b a !

przyjmywał obelgi, przyjął i skorzystał zeń tak. 
że aziś wiedząc, że liberalni z obawy przed anti- 
semitami przy wyborach do rady gminnej, o dają 
mu swoje głosy do dyspozycji, we wszystkich dziel­
nicach powysuwał kandydatury demokratyczne. 
W alka wyborcza szczególnie w kurji trzeciej to ­
czyć się więc będzie wyłącznie między dem okra­
tami a antisem itam i i zdaje s:e, że zwyciężą d e ­
mokraci.

Ale i pod innymi względami dzielny wódz 
demokratów ku e żelazo póki gorące, zoiera roz­
prószone jednostki, urządza zgromadzenia, w ypra­
cował statu ta centralnego związku dem okraci i 
jak  słychać zakłada wielki dziennik dla swego 
stronnictwa. Stronnictwo liberalne potraciło głowy 
i wszystko popiera, do wszystkiego pomaga. Tak 
więc epizod antisem icki w W iedniu wyda praw do­
podobnie ten skutek, że wytworzy prawdziwie lu­
dowe stronnictwo, które odgrzebawszy dawne ide­
ały i dawne Basia wolności i równości, położy 
tamę budzącej się reakcji, a równocześnie złamie 
do resz*y i tak już zdeorganizowane siły pseudo- 
liberałów. W y ś m i e w a n y  K r o n a w e t t e r ,  
którego mów w izbie dawniej nikt słuchać uie 
raczył, jest dziś w te jie  samej izbie potęgą. Jego 
nego autem  censeou, to bezustanne domaganie się 
rzeczywistego stosowania zasadniczych ustaw. 
Dajcie nam — powiada —  w rzeczywistości to, co 
mamy ua papierze, dajcie nam swobodę zgrom a­
dzeń i stowarzyszeń, swobodę słowa i pi asy, a 
wtedy stosunki rozwiną się same z siebie, bo 
wtedy zdania swobodnie się skrzyżują i najlepsze 
zwycięży. Te nawoływania jego nabierają dziś 
wagi, bo wpływ demokratów rośnie tak szybko, 
że dziś już oni dyktują liberałom  warunki. Dla 
nas ten rozwój stronnictw  obok ogólcie ludzkiego 
ma jeszcze specjalnie i narodowe znaczenie. Z je ­
dnej strony mamy przed sobą centralistycznych 
liberałów, kiórzy w kocich umizgach wdzięczą się 
do nas chwilowo, ale w grancie rzeczy są  może 
najniebezpieczniejszymi dla nas wrogami, z d ru ­
giej strony antisem ici i uacjonały modlący się do 
Bismarka, po środku klerykalna reakcja. Teraz 
przybywa i wzmacnia s:ę żywioł nowy, dem okra­
tyczny, który na sztandarze swoim wypisał posza­
nowanie każdej narodowości obok ogólnych postu­
latów postępu i wolności — w tem więc jedynie 
stronnictw ie szukać nam należy sprzymierzeńców, 
z tem jedynie stronnictwem  łączyć się możemy.

(A d .)

Paryż 12. marca.
(Pow rót  ks ćPAnmale. — Nieco o o rgan izac j i  „L ig i  

patrjotów. — Katas trofa  miedziana.)
W spaniałomyślny protektor i zasłużony czło­

nek akademji „N ieśm iertelnych*, ks. d ’Aumale, 
zdołał — jak wiadomo — przełam ać pierwsze lody 
antipretendenekich ustaw bauicyjnyeh we Francji 
i uzyskał pozwolenie ua powrót do ojczyzny. Jako 
dżentlercen w najlepszym stylu książę, zaledwie 
otrzepał z nóg swoich ki.rz tułaczy, pospieszył do 
naczelnika republiki, p. C a r n o t a ,  aby mu w go­
rących kilku słowach podziękować za otrzymane 
pozwolenie powrotu do kraju. „Po wstąpieniu na 
ziemię rodzinną, jest pierwszym moim obowiąz­
kiem — przemówił do Carnota — wyrazić panu 
uczuci*, którem i przejmuje mię ten akt, równie 
zaszczytny dla pańskich rządów, jak dla m nie, a 
który zwłaszcza F iancji honor przynosi. Wiem o 
tem , że honor F rancji jest naj pierwszą troską pań­
ską, tak samo, jak  i moją. I  oto właśnie, co 
serce moje porusza, i za co przychodzę zło­
żyć panu dzięki m oje.“ —  Z pałacu prezydenta 
pojechał książę do prezesa gabinetu, T irarda. m ar­
szałków M ac-M ahona i Canroberta, wreszcie se­
kretarzy akademji i wszędzie pozostawił swoje 
karty. W końcu udał się na posiedzenie akademji, 
gdzie zgotowano mu nader sympatyczne i godno­
ści pełne przyjęcie. Jules Simon, jako urzędujący

—  I ta szrama ua czo le , to z w ojry or­
de r ?  — zagadnął Jan  —  nie podnosząc ostatniej 
uwagi.

—  Ni6, to z pojedynku. Fraszka ! Czy mogę 
panu służyć cygarem  ? prosto z Bawanny.

— Dziękuję. J a  zaś nawzajem zapropo- 
nu’ę pann hrabienin kieliszek tego maślacza. Wy­
borny I

’— N a nową znajomość, z całą przyjemnością. 
Nie rozumiem ja  was, a wy mnie macie za wroga, 
za szpiega może. Ten pierwszy kieliszek waszego 
miodu piję na zgudę i porozumienie, a jeśli zech ­
cecie, na dobrą znajomość.

W yciągnął dłoń do Polaka. Chrząstkowskiemu 
raz pierwszy znikł przymus z twarzy. Podał bez 
w ahania rękę.

— L ew ą!?  — uśm iechnął się Croy-Dulmen.
—  Praw ą mam uschn ię tą , bezw ładną, ale 

lewa je s t szczerą i w ierną — odparł — może jej 
pan zaufać.

W ypili toast duszkiem.
Nie wiedział W entzel, że tą  krótka odezwą i 

podaniem ręki trafił lepiej do duszy P o lak a , niż 
tysiącem rozumnych dowodów i całym szeregiem 
faktów. D robną tą  sceną zyskał sobie sprzym ie­
rzeńca we wrogim obozie.

— A teraz spać — zawołał gospodarz już 
zupełnie swobodnie; —  północ, a pan wygląda 
zmęczony. 1 ja  dziś dzień cały polowałem na 
zające.

Położyli się w jednym  pokoju. Przedtem  Po­
lak, klęcząc, odmówił pacierz i z czołem schylo- 
nem bił się w piersi pokornie.

N iem iec patrzał na to zdumiały. Nie modlił 
się nigdy —  zostawiał tę fatygę cioci Dorze....

V I
Barom etr Cbrząstkowskiego mówił prawdę. 

Dzień wszedł jasny i pogodny. O świcie dzwon, 
wzywający do roboty czelarź, zbudził m łodych lu­
dzi. Jan  wstał zaraz, ubrał się i wyszedł do go­
spodarstwa. W entzel założył ręce pod głowę i m e­
dytował nad swojem położeniem.

właśnie dyrektor, powita! księcia lem i słowy 
„Drogi i znakomity mój kolego ! Jesteśm y szczę­
śliwi, że widzimy pana znów pomiędzy sobą. P ro ­
simy pana usiąść — praca nasza rozpoczyna się!* 
W sali posiedzeń zgromadzonych było ze 300 osób, 
które wchodzącego księcia powitały okrzykiem : 
„Niech żyje!* D 'Aumale widocznie wzruszony, 
dziękował pochylając osiwiałą swą głowę na pra­
wo i lewo Opowiadają, że j *dynym człowiekiem 
we Francji, sarkającym ua powrót a ’Aumale'a, 
jest były prezydent, G r ć r y ,  on to bowiani pod­
pisał wyrok nanicyjny i oczywiście dziś. choćby 
dla samej konsekwencji, uważa jego powrót za 
niebezpieczeństwo polityczne di a rzeczypospolitej. 
N iektóre znów pism a uważają popularnego w ca­
łym  kraju d :A um ale'a za kandydata do prezyden­
tury, sprowadzonego umyślnie jako koutrla last 
przeciw Boulangerowi.

W czorajsze posiedzenie izby poselskiej dostar­
czyło zajmujących szczegółów o organizacji tz. pa- 
trjotycznej ligi. Gdy mianowicie rząd wniósł prze­
dłożenie swoje, zm ierzające do wdrożenia kroków 
sądowych przeciw deputowanym : L a i s  a n  To w i, 
L a g u e r r e o w i ,  T u r ą u e T o w i  i senatorowi 
N a ą u e t o w i ,  za ich udział w m achinacjach l i ­
gi jako tajnego towarzystwa, odczytał M e l i n e  
odezwę m inistia  sprawiedliwości, zawierającą dzie­
je  tej ligi. Stowarzyszenie to tak długo obudzało 
ogólne sympatje, jak długo miało za cel, odebra­
nie Niemcom Alzacji i Lotaryogji. Atoli cel ten 
straciło  ono z oczu, wyprawianiem deruonstracyj 
bulanżystowskich, uchwaleniem porządku dzienne­
go, oznaczającego za najpierwsze zadanie tow a­
rzystwa, uwolnienie F rancji z pod o g l i g a r c h j i  
p a r l a m e n t a r n e j ,  wreszcie agitatorskiem u- 
czestnietwem w wyborach, zwłaszcza w paryskim 
wyborze Bonlangera, przyczem dysponowało zna- 
cznemi funduszami, nieznanej proweniencji. N a­
stępnie zawiei a caezwa luinisterjam a tz. p l a n  m o- 
b i l i z a e y j n y  ligi. Otóż ie; zarząd i członko­
wie dysponują nadzwyczaj szybkieini środkami ko- 
munikacyjoemi i wcale nie potrzebują używać pań­
stwowych poczt i telegrafów. W razie ożycia 
przez rząd środków gwałtownych, w ciągu 2 go­
dzin liga ta byłaby się na jednem  miejscu uszyko­
wała z  b r o n i ą  w r ę k u  -  słowem, w Uiczeni 
nie różniła się ona od kompletnej armji. Doty­
czące artykuły kodeksu karnego nakładają na prze­
stępców tego rodziju  karę więzienia od 2 m iesię­
cy do 2 lai, a dla naczelników takiego tajnego 
stowarzyszenia, wymiar kary może być nawet p o ­
dwojonym.

Ten wniosek rządowy senat przyjął już do 
parlam entarnego traktowania, a nawet uchwalił 
dlań nagłość, izba zaś, uczyni to zapewne na dzi- 
siejszem posiedzeniu. Sądzą, że po wydania tych 
panów w ręce sprawiedliwości, staną oni już w 
następnym tygodnia przed trybunał*-m poprawczej 
pelicii, a zasądzenie tychże nie ulega wątpliwości. 
Boulanger sam nie będzie figurował jako oskar­
żony, gdyż me należał do ligi. Natomiat, jak 
słychać, r z ą d  p r z y g o t o w u j e  p r z e c i w  
n i e m u  d a l e k o  c i ę ż s z e  o s k a r ż e n i e ,  ku 
czemu zbiera dowody i ma ich  już sporo w ręce. 
A  propos uehw ały izby deputowanych w uprawie 
wydama rzeczonych jej członków, zawiadomił rząd 
stronnictw a republikańskie i monarchiczne w dro­
dze poufnej, że nie zadowoli się większością re ­
publikańską, lecz żąda znacznej większości ze 
wszystkich odcieni. W przeciwnym razie z d e ­
c y d o w a n y  j e s t  n s t ą p i ć .

W sprawie znanej katastrofy finansowej So- 
ciete de Mciarkc i wieli krotnie pcwitzanego z niem 
banku, Comptoir d Escompte, uie nastąpiła d o ­
tychczas stanowcza zmiana na lepsze A nie na­
stąpiła dla tego, że zawsze jeszcze ogół nie ma 
dokładnego wyobrażenia o rozmiarach katastrofy, 
mianowicie ile instytueyj ona podcięła boleśme.

• Z tej przyczyny kursa walorów Comptoir u  i So- 
— ^ — — — — mm

M inęła godzina czy dwie, gdy nagle rozwarły 
się z łoskotem drzwi i wpadł Cbrząstkowski.

— Czy wie pan, co się &tało? — zawołał.
— Zkądże?
— Babka mnie wylsjała.
—  Tak rano ? Za co ?
—  7a to, zem pana puścił w noc i deszcz.
—  Przecie je s te m !
—  Ba, alooż mi dała przyjść do słowa? ..Na­

padła z góry: jesteś źle wychowany! Niemcy cię 
nauczyli grubiaństw a i uiegrzeczności! Taki deszcz, 
noc ciem na, choć oko wykol i ty wypędzasz go­
ścia na złam anie karku! Jaki ty Pji&k, iaki ty 
gospodarz, jaki ty chrześcjanin ? Śpiewaka pewnie 
zatrzym ałeś w izbie, a człowieka wyprawiasz 
z do m u !

— No, aleś się pan wreszcie uspraw iedliw ił?
— Jakoś, z wielkim trudem . Co dała, to 

wziąłem.
—  I cóż powiedziała | otem?
— Nic, pokazała m i plecy i zaczęła gderać 

na kogoś innego. Czy pan ma ochotę ua drugą 
wizytę?

—  Jeżeli to możliwe, bardzo.
—  A no, to ja  pójdę po radę do Jadzi. 

N iech panu wstęp ułatwi.
—  Czy pańska siostra wszechmogąca u sta­

ruszki?
—  O, Jadzia! Ona, choć zawsze milczy i na­

wet oczu nie podnosi, z ludźmi, co chce, robi.
— I z  panem?
—  I ze mną, wyznaję. Taki u nas zwyczaj. 

Kobieta zawsze przewodai nie matka, to siostra; 
nie siostra, to żona. Dlatego to one takie harde 
i nieprzystępne, czują swą siłę. I  ja sam nie 
przeczę, że siostra rozumniejsza ode mnie. Cze-j 
muż mam jej nie słuchać?

(C iąg dalszy nastąpi.)
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c ie tey  jednego dnia podskoczą o kilkadziesiąt f ra n ­
ków, a zaraz nazajutrz opadają o tjleż  — słowem 
bezustanna fluktuacja, wymowne świadectwo zde­
nerwowania giełdy Ogólnej kryzis finansowej nie 
obawia sie nikt, czego dowodem dość stare kursa 
renty. Niezawodnie zasługa to Rouvier'a, który 
w spółce z tutejszemi potęgami finansowemi, szyb­
ką i znakomitą zorganizował pomoc dla zagrożo­
nego aż do posad Comptovr’u.

1 tajemnic konaku belgradzkiego.
(Małżeństwo Milana.  — M iłsść ,  zazdrość i kłopoty p ie ­
niężne. — Dwie Serbk i  i j e d n a  Greczynka. —  O s ta tn ia  
miłość króla. — N et wy M ilana. —  Plany  sam obójs tw a.— 

R e je n c i )
Zaledwie król Milan złożył koronę, a już cała 

rzesza w tajem niczonych lub chcących za takowych 
uchodzić, pospieszyła z „odkryciami* na tem at 
jego pryw atnych stosunków. Pieprzne te historyjki, 
które stanowią prawdziwą mozajkę m iłości ner­
wów, in tryg politycznych —  i kłopotów p ien ię ­
żnych należy przyjmować w każdym razie, choćby 
przez wzgląd na olbrzym ią ich  ilość — z pewną 
rezeiw ą. Podajem y poniżej te , ' które najwięcej za 
sobą mają prawdopodobieństwa.

O małżeństwie es-króla z Nataiją, tak opo­
w iadają: „Król Milan — wówczas jeszcze książę, 
bawił w Paryżu, rozkoszując się życiem wraz z 
6wym kuzynom, rosyjskim  porucznikiem Konstan- 
tynowiczem. Ten ostatni zwierzył mu się, że jest 
już prawie zaręczony z panną Nataiją Keszko i 
pragnie jej przedstawić swego książęcego kuzyna. 
Milan zgodził się. N atalja bardzo mu się podobała, 
a  nawzajem nabrała, przekonania, że lepiej być 
księżną "serbską, jak  rosyjską praporszezykową. 
Milan wiedział, że Natalja jest bogatą, co w obec 
jego finansowych kłopotów było wcale ważną rze­
czą, zdecydował się więc na małżeństwo, które 
rok później odbyło się z wielką pompą w hotelu 
wiedeńMfim „ Goldenes L a m m .u

Posag N atalji w myśl kontraktu wy nosił 5 
miljonów franków, cóż jednak , gdy wbrew ocze­
kiwaniu M ilana. N atalja wniosła gotówką tylko
500.000 fr„  gdyż reszta była w dobrach leżących 
w Rosji. Czy to wpłynęło na obopólny stosunek, 
nie wiadomo, faktem  jes t, że Milan wnet po ślu­
bie powiększył zastępy swych w ij rzycieli. K redyt 
jego był słaby— m usiał opłacać szalone procenty ; 
gdy się i to wreszcie wyczerpało, m usiał na swoje 
„flotuj- Leben* zastawić honorową szablę i insy­
gnia koronne w W iedniu. Przyszły wojny z Turcją 
a z niem i nowe kłopoty finansowe. Ponieważ fio- 
8 a nie dawała obiecanych subsydjów, Milan zw ró­
c ił się do b l i ż s z e j  s t o l i c y  i nie doznał 
zawodu. Otrzymał on tu około 5.000.000 
z pryw atnej szkatuły, pod warunkiem, ażeby po­
p łacił długi, w /kupił insygnia i —  nstatkował się. 
M ilan zrobił pierwsze i drugie, d e  trzeciego nie 
m ógł spełnić.

Długo jeszcze za nim poczęto mówić o roz­
wodzie, już bywały Ec<*ny łazdroś i w konaku. 
M łoda i piękna panna Niko/ajewicz, była przed­
miotem gromów N *talji. Ryta to dawna znajomość 
Milana, to też N atalja celem usunięcia niebezpie­
cznej rywalki przyzywała nawet pomocy zaufanych 
dyplomatów.

Nadobna serbska dziewoja była nawet przed­
miotem ustaw wyjątkowych. Mawiała wy » :h ać  —  
d e  Miłau wyjeżdżał także. W reszcie sprawę zała­
twiono zx"jlep:ej, oddając jej rękę jenerałowi Ranko- 
Alimpiez.

Ale zjawiła się nowa rywalka Natalii, już nie 
księżnej, ale królowej Była to osoba zamężna, da­
w niej dworska dama Natalji, która walczyła z kró­
lową zawzięcie. Twierdziła ona głośno, że Natalja 
nie ma prawa tak srogo sądzić M dina, gdyż sama 
—  bardzo sympatyzuje z pewnym młodym dyplo­
m atą... Znów były walki ; ale jeszcze ostrzejsze w 
kooaku, dyplomaci znów brali udz ał w tern wszy­
s tk i e j  a tymczasem mąż pani P ., awansował z 
godności na godność.

Następczynią p. P . była żona reprezentanta 
greckiego p. Nasos w Belgradzie. Tę ostatnią 
spotkał ze strony królowej afront gdyż w czasie 
W ielkanocy, królowa zwyczajem sehyzm atj e t im ca­
łu jąc wszystkie damy, ,ią ostentacyjnie po m in ę ła ..

L ista amorów nie iest wcale wyczerpaną ; zą- 
pisano na niej wiele nazwisk /.Danych w W iednia 
i Buda-Peszcie. Najpoważniejszą by ła  „osiatnm 
miłość króla“ —  czy będzie ona i „ o s t a t n i ą *  
M i l a n a  —  to przysiłość okaże.

Przedmiotom tej ostatn ej rnifośń j r s t  p iękni 
młoda hrabina, należąca do arystokraci austrja- 
ckiej. mieszkająca w Graca . Wiadomo, że tam 
zakupił eks-króf Milan dla siebie willę. Czy jednak 
tu właśnie nie dozna zawodu —  przyszłość okaże. 
Król Milan m iał ;ą  po jej i swoim rozw oizie za- 
ślul •ić —  czy hrabina i dziś jeszcze trwa w tym 
zamiarze, czy Milan bez tytułu tak samo będzie 
dis ni°j drogim... ?

* **
Dla ocenienia abdykacji króla Milana należy 

stwierdzić, że cierpiał on na ostre rozdrażnienie 
nerwowe, w ezęśei z powodu całego try, u życia, 
w części pod w jływ em  ostatnich wypadków. Stan 
jego pogorszył się zwłaszcza pod wpływem kata­
strofy w M ejerlingu. P odP gał on mimo zew nętrz­
nych pozorów zdrowia, coraz częstszym i e n ra z  
gwałtowniejszym paroksyzraom, po których nastę­
powała zupełna moralna i umysłowa prostracja, 
obsiadały go obawy i przeczucia, dręczyła bez­
senność. Wyznaje on, że gdyby dłużej pozostał 
na tronie, u traciłoy  albo rozum, albo życie, a 
gdyby nastąpiła nagła katastrofa, wytworzyłaby 
się sytuacia daleko zawilsza, niż obecnie. Gdyby 
ostatnie w ytory  do skupczyny przyniosły wię­
kszość osobiście dla króla przjehylną, byłby M i­
lan  leszcze wytrwał, lecz w obec koniecznej 
zmiany systemu na wewnątrz, nie czuł się na 
siłach. W Milanie toczyła się zresztą ustawiczna 
walka pomiędzy rozumem, talentem  i wymogami 
stanowiska królewskiego, a tem peram entem  i 
słabostkam i człowieka. W tej walce z samym sobą 
uległ.

W iadomo, że cesarz niem iecki pisał do Mi­
lana lis t odradzając abdykacji. Milan czytał ten 
list kilkakrotnie, rozpaczał nad swem położeniem, 
ale w reszcie oświadczył, iż musi ustąpić. „U stą­
pię— albo będę zmuszony odebrać sobie >ycie“ — 
m iał powiedzieć do posła niemieckiego.

, . *  *  *
Oszczędności swe rozpoczyna re.jenc.ja zwi­

nięciem  poselstw w Atenach, Rzymie i loudyn ie . 
Zdaje się, że przyjdzie i do redukcji arm ji w 
myśl życzeń radykałów, którzy tak tw ierdzą:

Serbja nie może walczyć przeciw Austro- 
W ęgrom, je s t na to za słabą; nie może 
też walczyć po jej s tro n ie , bo byłoby to 
przeciwnem  uczuciu narodowemu. W ięc abecnie 
arm ja jest niepotrzebną, wystarczy milicia. Do re ­
zerw m a być rozpuszczonych zaraz 6000 żołnie­
rzy i zniesione niektóre zagraniczne legacje. Po­

zycja rejentów w obgc radykalnych jest bardzo 
trudną; nie m ając za sobą powagi korony, mogą 
jedynie szukać poparcia zagranicznego, więc tylko 
ze strony Rosji. W ielkiej wagi jest pytanie : co 
się ma dziać, jeżeli rejenci napotkają opór ze 
strony radykalnych, albo jeżeli który z nich za­
choruje, umrze, lub usunie s ię ?  Co do ekskrólo- 
wej Natalji, są zarówno serbskie, jak i zagra­
niczne sfery polityczne tego zdania, że teraz jest 
już obojętnem , gdzie ona przebywa. Jeżeli jako 
królowa do polityki się mięszać nie miała prawa, 
to tem bardziej teraz, gdy jej domniemani zwo­
lennicy liberalni i radykalni są u s te ru ; nie
może leżeć wcale w ich interesie z izwolenie,
żeby ekskrólowa m iała polityczną rolę od­
grywać.

Rejenci rozdzielą między siebie czynność, 
decydować jednak będą większością głosów.

Metropolita M ichał wróci do Berbji. Milan 
przystał na to. M etropolita osiądzie w posiadłości 
swej w bliskości Belgradu położouej.

Z prowincji.
RzeSZÓw 13. marca. (Spraw y miejskie. — 

G arbarnia związkowa). Jako ilustracja tutejszych 
stosunków miejscowych, niechaj posłuży fakt nastę­
pujący : W jesieni zeszłego roku naprawiał magistrat 
chodnik na nlicy Zamkowej, wskutek tej roboty za­
tarasowano kanał, którym woda odpływała. Gdy 
temi dniami nastąpiła odwilż, woda nie mając od­
pływu, zalała caiy chodnik tak dalece, że mieszkańcy 
frontowych realności na ulicę dostać się nie mogą, 
ale nadto komunikacja chodnikiem stała się niemo­
żliwą Zdawało się, ża magistrat pospieszy z  pomocą 
i nie ścier, i, aby mieszkańcy w śródmieściu znosili 
takie niedogodności —  ale gdzież tam, magistrat pa­
trzy na to obojętme, bo przez miasto prowadzi droga 
powiatowa —  a naprawa dróg powiatowych należy 
do wydziału rady powiatowej. Rada powiatowa zaś 
tłumaczy, że „gdyby magistrat nie był kanału zata­
rasował —  naprawa kanału nie byłaby potrzebną", 
ale ostatecznie decyduje się wodę spuścić. Gdy ro­
bota jest w toku, nadchodzi wiceburmistrz i prote­
stuje, bo woda mogłaby się dostać do realności, 
którą zamyśla kupić. Wśród tych zapasów woda się 
coraz wyżej podnosi, a mieszkańcy, którzy płacą po­
datki i dodatki gminne, drogowe, powiatowe i kra­
jowe, wychodzą na tem najgorzej, bo nietylko, że nie 
mogą wyjść, ale nadto muszą siedzieć w mieszkaniach 
wilgocią na wskroś przesiąkłych.

Dzisiaj wylała Mikośka tak silnie, żo cała Gło­
gowska ulica stoi pod wodą, a dzieci nie mogły się 
dostać do szkoły, wylewy te pojawiają się rokrocznie, 
a nikt nie pomyśli o zaradzeniu złemu; a przecież 
świetna rada miejska liczy 36 członków.-

W końcu doneszę, że pierwsza garbarnia związ­
kowa w Rzeszowie miała d. 10. bm. walne zebranie 
i wykazała obrót kasowy 109.825 złr. 16 et. Byłby 
to złoty interes, gdyby nie członkowie, którzy przy­
stąpili, a udziałów nie spłacają —  sam prezes zapłacił 
dotąd zaledwie 20 złr., mówię dwadzieścia złi.

Tarnopol 13. marca. (Sokol) tarnopolski idąc 
za przykładem „Sokoła" lwowskiego, zamierza urzą­
dzić na dochód budowy własnej sali szereg koncer­
tów muzyki miejskiej. Wydział „Sokoła" naznaczył 
pierwszy taki „Promenade-Concert" na niedzielę dnia 
17. bm. —  Wstęp na salę 20 c t . ; dzieci płacą 
połowę.

Spodziewamy się, że publiczność poprze chętnie 
licznym udziałem myśl zarządu ..Sokoła", tem bar­
dziej, że pora postu jest odpowiednią a cele bardzo 
sympatyczne.

Przy sposobności notujemy, że kasa oszczędności 
tarnopolska i rada gminna tutejsza uchwaliły po
100 złr. datku na c le „Sokuia" tarnopolskiego. 
Ofiarność ta dowodzi szczerego zainteresowania się 
instytucją, khPa się rozwija na pożytek młodzieży 
obojej płci i dorosłych, tak pań jak i mężczyzn — 
licznie udział biorących w ćwiczeniach.

Kasie oszczędności i radzie gminnej należy się 
za to wdzięczność i uznanie — co też „Sokoł" od­
czuwa i wyraża, w nadziei, że zdoła obudzić w co­
raz szerszych warstwach sympatję i poparcie mo­
ralne.

Materjalne pop rcie tiudem się zdobywa w cię­
żkich czasach dzisiejszych — dlatego w pierwszym 
rzędzie na własne liczymy siły; spodziewamy się je­
dnak, że go nam i nadal nie odmówią instytucje tu­
tejsze i że publiczKość biorąc udział w urządzonych 
przez „Sokoła" wieczorkach i wieczornicach, dołoży 
kilka cegiełek do budowy własnego sokolego 
„gniazda".

Towarzystwo wzaj. pom oficjalistów
prywatnych.

(m ) Rada n a d z o r c z a  T o w a r z y s t w a  wzajemnej 
pom ocy oficjalistów p r y w s t n y c l i  rozpoczęła wczo­
raj o godz. kwadrans na 12. w sali ratuszowej
tegoroczne obrady, w  których bierze udział 30 de­
legatów. Zgrom adzenie zagaił krótką przemową 
prezes, lir. Stefan Z a m o y s k i .  Podniósł on św ie­
tny sta) finansów Towarzystwa, gdyż rzeczywiste 
dochody przewyższyły preliminarz, a rozchody 
były daleko m n i e j s z e  (o 30 000 z łr .)

Dyrektor p. M a k  i r e w i c z  edety tał sp ra­
wozdanie W ydziału centralnego za r. 1888. (Spra­
wozdanie podaliśmy w onegdajszym numerze 
D ziennika.)

Nastąpiło sprawozdanie komisji rachunkowej. 
Sprawozdawca p. Trojan, postawił dwa w nioski:

1. W yłączyć z dochodów, wynoszących 35.000 
zł. — kwotę 22.600 i przeznaczyć ją  oto funduszu 
żelaznego.

2. Udzielić wydziałowi absolutorjum .
Obydwa wnioski po krótkiej dyskusji przyjęto.
P . R e i c h a r d t  odczytał sprawozdanie z

czynności kom itetu f u n d a c j i  s t y p e n d y  n e j  
d l a  d z i e w c z ą t  i m i e n i a  hr.  S t e f a n a  
Z a m o y s k i e g o .

Zebrano ogółem 4000 złr., w których m ieści 
się kwota 1000 złr., wydzielona z funduszów To­
warzystwa przez radę nadzorczą. Reszta powstała 
z powiatowych funduszów doraźnej zapomogi i z 
ofiar członków.

Dotychczas na odnośną odezwę komitetu 18 
oddziałów n i e  d a ł o  d o t y c h c z a s  o d p o ­
w i e d z i .

Sprawozdawca stawia wniosek, ażeby dotych­
czasowy kom itet funkcjonował po koniec roku 
1889, a to celem ukrócenia czynności i wprowa­
dzenia fundacji w życie.

Po dłuższej dyskusji, w której zabierali głos 
pp.: W i l c z e k ,  hr .  M.  B o r k o w s k i ,  hr.  St. 
S t a d n i c k i ,  G a w r o ń s k i ,  R o s I n k i e w i cz,  
M a d e y s k i ,  przyjęto wniosek komisji i całą 
sprawę oddano wydziałowa centralnem u i kom ite­
towi fundacyjnemu.

N astąpiły wybory komisyj.
Do kcTT”'sji petycyjnej w ybrani zostali: Hr.

Stadn.cki, Czarnecki, Grychowski, Swolkieu, Bo­
gdanowicz.

Do a d m i n s t r a c y j n e j  p p . :  H abient, hr. 
Borkowski, Radziechow sti, Łem picki, Paliński.

Do s t a t u t o w e j  wybrani pp.: Wilczek, 
W osjrel, Krokowski. Kozłowski, Rosinkiewicz

Do r e a l n o ś c i o w e j  w ybran' pp : Rei- 
c.hardt, Woroszyński, Kwiatkowski, Kaczanowski, 
Tobis.

Do r a c h u n k o w e j  pp.: Trojan, Grodzki, 
Gostyński, Fabiański.

N astępnie przydzielono wybranym  komisjom 
poszczególne sprawy do zaopinjowania i postawie­
nia wniosków.

Nad wnioskiem co do zmiany firmy Towarzy­
stwa przeszło zgromadzenie do porządku dzien­
nego.

O godzinie 2 . po południu zam knął przewo­
dniczący posiedzenie.

Następne posiedzenie w piątek o godzinie 11. 
rano.

Po południu obradowały wszystkie komisje.

K B <  > N 1 K  A .
Nekrologia We Lwowie zm arli: Jan Wa l l a c h ,  

kupiec i Marja z Jaworskich H i l c h e n o w a .  — Mi­
nister marynarki franenskiej, admirał J a  u r es, zmarł 
wskutek apopleksji.

Kalendarz. Piątek ( 1 5 ) :  Longina. Wschód
słońca o godzinie 6. min. 22, zachód o godzinie 5. 
min. 58.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i  W marcu wolno po­
lować na cietrzewie i giuszce (koguty), dropie i par- 
dwy, na słonki i na ptactwo wodne i błotne w 
ogólności.

uary. Cesarz ofiarował z prywatnej szkatuły 
3000 złr. dla ubogich mieszkańców „Gór czeskich."

Cesarz udzielił gminie Czeilany, w powiecie gró­
deckim, na spłacenie długu, zaciągeiętego na budowę 
szkoły, zapomogi w kwocie 100 złr.

Ruch pociągów między Stanisławowem i Bu- 
czaozem wznowiony został z d. 14. bm. Pizestrzeń 
Buczacz Czortków będzie prawdopodobnie d. 15 bm. 
dla ruchu otwartą.

Temperatura. Barometr opada. Średnia tempe­
ratura wczoraj była — 1 3 ’C ., naiwyższa - f  2 0 0., 
nąjniżaza — 4 0°C.

Na dziś zapowiada atac-ja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej: Wiatr zmienny z zachodniej strony,
średnia temperatura doby około —  0°C , stan nieba 
zmienny, a powietrze wilgotne; śnieg z deszczem, 
opad mierny.

Odznaczenia. Cerarz nadał adjuuktowi sekreta­
riatu rady trybunału administracyjnego Jarosławowi 
Uhr-Stebelskiemu tytuł i charakter sekretarza na­
dwornego.

Cesarz nadał starszemu zarządcy górniczemu 
Karolowi Dadler krzyż kawalerski orderu Franciszka 
Józefa, a urzędnikowi kolei państwowych Konstan­
temu Psarskiemu i inspektorowi kolei Karola Lu­
dwika Franciszkowi Zawadil złote krzyże zasługi z 
koroną.

Uniwersytetowi lwowskiemu za przesłany na 
trumnę śp. następcy tionu arc. Rudolfa wieniec, tu ­
dzież za udział w żałobie po jego śmierci, poleciła 
cesarzewiczowa-wdowa, Stefanja, wyrazić najgorętsze 
podziękowanie. O czem uniwersytat został powiado­
miony ze strony w. ochmistrza, hr. Bellegarde.

Jubileusz Juljuszt Kossaka. Krakowski klub 
malarzy i rzeźbiarzy ursądza w tym roku jednemu 
z najwybitniejszych przedstawicieli sztuki polskiej, 
Juljnszowi Kossakowi, 50-letui jubileusz zawodu ar­
tystycznego i prosi nas, aby tą drogą wezwać wszy 
stkich aitystów, których adresy klubowi nie są znane, 
lub listy nie doszły, o zamieszczenie następującej 
odezwy: W obec półwiekowej artystycznej działalno­
ści Juljusza Kossaka, wydział klubu malarzy i rzeź­
biarzy w Krakowie postanowił na posiedzeniu dnia 
25. lutego odbytem, uczcić go uroczystym obchodem, 
jakoteż ofiarować jubilatowi album pamiątkowe. —- 
W myśl przeto uchwały tej podpisan5 udają się do 
Wgo Pana z prośbą o nadesłanie najdalej do dnia
1. kwietnia kartki ze swego albumu albo szkicu, 
którego wielkość uie powinna przenosić na wysokość 
20 ctm., na długość 25 etm. Format albumu będzie 
podłużny. Upraszamy zarazem o łaskawe nadesłanie 
swej fotografji w formacie gabinetowym, kiórą me my 
zamiar pomieścić obok szkicu. Upewniając się, że 
uroczystość ta będzie hasłem uznana za Cenną a 
długoletnią pracę Jnljusza Kossaka, tuszymy, że w 
imię solidarności i koleżeństwa nie odmówisz Wny 
Pan swego udziału. Prezes L u d w ik  M ichałowski. 
Sekretarz Tad msz B łotnicki.

Adresować należy: Klub malarzy i rzeźbiarzy,
ul. Szczepańska 1. l i  w Krakowie.

Szkoła ślusarska w Świątnikach. Z początkiem 
przyszłego roku szkolnego utworzony być m i z po 
lecenia ministerstwa oświaty kurs nauki przedmiotów 
teoretycznych przy szkole fachowej dla ślusarstwa w 
Świątnikach Kandydatem na tę posadę jest ukoń­
czony słuchacz tutejszej politechniki p. Tadeusz Ko- 
ściuk. Minister postanowił jeanak, aby tenże odbył 
wprzód 5-miesięezny kurs specjalny w szkole dla 
przemysłu artystycznego, istniejący przy muzeum dla 
s-.tuk i przemysłu we Wiedniu, a to celem wydosko­
nalenia się w rysunkach wolncręczuych i fachowych 
ze ślusarstwem związek mających. Pan Kościuk :na 
następnie, celem zapoznania się z metodą nauki i u- 
rządzeniem tego rodzaju szkół fachowych na podsta­
w i  naocznego poglądu, odbyć jednomiesięczny kurs 
w szkole fachowej dla ślusarstwa w Koenigiaetz i 
14-dniowy kurs w Steyr. Dla umożliwienia odbycia 
taj podróży, wyznaczył minister p. Kościukowi na 
czas 7 miesięcy po 40 złr. miesięcznie, zaś Wydział 
krajowy tytułem jednorazowego zasiłku kwotę 120 złr.

W sprawie rozbójniczego morderstwa, po­
pełnionego na sadowniku Czarniaku, przysyła nam 
starczy komisarz p. Bleim wyjaśnienie, że jak mylnie 
podano —  Paweł Prus, dozorca domu przy ul. 
Krzywej 1. 6, nie był wcale aresztowany przez po­
licję jako podejrzany o to morderstwo. Skutkiem tego 
doniesienia Prus nie może sobie znaleść służby. P. 
hleim stwierdza tedy, że przeciw osobie Prusa nie 
było ani cienia takiego podejrzenia, przeciwnie jak 
się okazało, to Prus zupełnie bezinteresownie wspierał 
Czerniaka, dając mu przytułek u siebie. W interesie 
prawdy i niesłusznie pokrzywdzonego, podajemy wy­
jaśnienie powyższe do wiadomości publicznej.

0 powodzi w kraju dochodzą dalej następu­
jące depesze:

R z e s z ó w  13 marca godz. 3. min. 35 po po­
łudniu. Zator pod Jasionką się powiększa. Według 
relacji, w tej chwili otrzymanej, zajmuje jnż prze­
strzeń 3 kilometrów. Środki podręczne już nie wy­
starczają ; brak pontonów i znaczniejszej ilości dy­
namitu. Pomoc wojskowa niezbędna. Stan wody na 
Wisłoku w Rzeszowie jednakowy 2 10 metra; w Ja ­
sionce dochodzi woda do stajen folwarku Łukawiec i 
Wulka pod lasem, które częściowo są zalane.

Świeżo donoszą, że zator pod Jasionką przeszło 
2 kilometry długi a 6 metrów wysoki, rozciąga się 
Ha szerokość całego terenu inundacyjnego. Gminy: 
Wulka, Jasionka, Nowa wieś, zalane. Zwiedzał je 
osobiście starosta rzeszowski.

Ł a ń c u t  13. marca, godzina 4. min. 45. po 
południu. Na Wisłoku poniżej mostu w Dąbrów­
kach, koło Białobrzeg, tworzy się zator. C. k. sta­
rosta tutejszy udał się do komendy korpuśnej z prot- 
bą o oddział inżynierji.

S a n o k  13. marca, godzina 3. po południu. 
Lód na Sanie odszedł wczoraj wieczorem przy stanie 
wody 2 metry nad *ero. Uszkodzenia objektów nie­
znaczne.

B o c h r  i a 13. marca, godz. 4 min. 15 po po­
łudniu. W Niepołomicach Wisła wylała. Tutejszy 
starosta udał się osobiście na miejsce.

D ą o r o w a  14. marca. Wisła w tutejszym po­
wiecie ruszyła dziś o godzinie 11. przedpołudniem, 
mianowicie płynie kra od Borusowy do granicy. 
Z powodn utworzonych się zatorów gr-.zi niebezpie­
czeństwo powodzi. Środki ratunkowe zarządzono. 
Ck. starosta tutejszy udał się na zagrożone miejsca.

N i e p o ł o m i c e  14. marca. Zator sięga od 
Mszczecina do Pasteinika: poniżej zatoru Wisła
jeszcze zamarznięta. Dostęp du zatoru bardzo utru­
dniony. Kra rowno z wałami się piętrzy. Woda 
opada. Ośm domów przed wałem stoi w wodzie; 
domy t» opróżniono. Szkody dotąd nie zrządziła po­
wódź.

Nowoczesna Dalila. Bądź miernym w użyciu! 
Rady tej nie posłuchał — powiada Gaz. P rzem .—  
p. Antoni, mistrz sławetnego kunsztu szewskiego i 
przebrawszy w trunkach miarkę, zasnął w poniedzia­
łek snem głębokino Żona p. Antoniego, znając z do­
świadczenia naturę męża, który zwykł, zakosztowa­
wszy kieliszka, powtarzać libacje przez Lilka dni z 
rzędu wpadła na ciekawy pomysł, aby uniemożebaić 
nałogowcowi opuszczenie domu. Oto chwyciła za no­
życzki oboięła przy samej skórze bujną czuprynę 
chrapiącego p. Antoniego, poczem, namydliwszy na­
leżycie, wygoliła brzytwą na czysto. Po kilku godzi­
nach budzi się p. Antoni. Uezuwa chłód niezwykły, 
maca po głowie, słupieje. Z głową gołą jak kolano, 
nie chcąc się narazić na pośmiewisko, siedzi do dzi­
siaj jak pr/ykuty w domu i szyje zawzięcie buty.

Samobójstwo. Dnia 9. bm. wieczorem zastrzelił 
się z niewiadomej dotąd przyczyny, stacjonowany w 
Trzęsówce, powiatu kolbuszowskiego, rotmistrz 16. 
pułku huzarów, Rudolf Gangi.

W Szybie solnym „Camfi" w Bochni dnia 11-go 
bież- mieś. pomocnik maszynisty Jędrzej Wilkowicz 
przez własną nieostrożność wpadł do skrzyni, za­
wierającej gorącą wodę i poparzył się tak ciężko, 
że następnego dnia z odniesionych ran życie za­
kończył.

Celem zapobieżenia fałszerstwom, wypraco­
wał instytut not państwowych (Staatsnoten-Atelier) 
wzór nowych marek i stempli, według którego nowe 
noty bądą robione.

Znęcanie się. Handlarz mleka w Lipinach pow. 
bytomskim na Górnym Szlązku, umieścił według 
przepisu, tabliczkę na wozie, na której polał prócz 
nazwiska jako miejsce zamieszkania „w Lipinach, 
pow. bytomski." Wójtowi nie podobał się napis pol­
ski i skazał handlarza na 3 marki kary, ponieważ 

napisu takiego nie każdy może z łatwością prze­
czytać." Handlarz odwołał się do sądu ławniczegu w 
Bytomiu, ten atoli potwierdził dekret wójta. Dopiero 
rekurs przeciw temu wyrokewi, wniesiony do izby 
karnej w Bytomiu, odniósł po części skutek. Izba 
karna bowiem uwolnira handlarza od kary, moty­
wując tem, że każdy czy Niemiec czy Polak może 
zrozumieć wyraz „Lipinach." Tym razem atoli pro­
kurator zarekurował do kamergerycbtu w Berlinie, 
Jiko najwyższej władzy i ten potwierdził orzeczenie 
wójta, motywując, że ludność w tamtejszym powiecie 
jest polska i nienfiecka, więc też i napisy co naj­
mniej w obu językach winne być umieszczane.

Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się d. 12. bm. 
w wiedeńskiej szkole f  chtunkowej Hartla, wywo­
łany niezręcznością kupca Franciszka Friedmanna, 
syna zmarłego posła do Rady państwa. Franciszek 
Friedmann fechtując się z rezerwowym oficerem i 
kupcem Ryszardem Schneiderem, wsadził mn w 
prawe oko pał<»sz, który je przebił i dostał się do 
mózgu Schneider umarł natychmiast. Śledztwo zo- 
tało zarządzone.

Skarb defraudanta. Policja wiedeńska za.ifero- 
waną była w ostatnich tygodniach następującą spra­
wą : Niejaki Józef Beck, nałogowy karciarz i pijak,
karany jnż więzieniem kilkakrotnie za rozmaite zbro­
dnie., wyszedłszy przed kilku miesiącami z więzienia 
w Stein, gdzie kolegował z defraudantem pocztowym 
Zalewskim, celem wyłudzenia pieniędzy od dawnego 
znajomego Winternitza, skomponował bajkę tej treści. 
Zalewski jakoby zwierzył się mu w więzieniu, że
60.000 zł. w obligacjach ukrył pod jednym z filarów 
mostu Franciszka Józefa, Lecz te obligacje spieniężyć 
można jedynie za granicą, w Aostrji bowiem znane 
są ich serje i numera, poczem spółka podzieliłaby 
się tak : 30.000 dla Zalewskiego, 20.000 dla dozorcy 
więźniów w rzeczonym zakładzie karnym, który u ła­
twi Zalewskiemu ucieczkę, wreszcie 10.000 dla Becka 
i Winternitza. Ten Winternitz po niejakim czasie , 
zawiadomił o wszy^tkiem policję, która zarzadziła 
poszukiwania we wskazanem miejscu, lecz oczywiście 
niczego nie znalazła. Po uwięzieniu Becka, tenże 
przyznał się, że zmyślił opowiadanie o zamierzonej 
ucieczcj Zalewskiego i pozyskaniu przezeń jednego 
z dozorców zakładowych, natomiast upierał się przy 
twierdzeniu o ukrytym skarbie.

W podróży poślubnej. Ofiarą tragicznego wy­
padku stał się przed kilkoma dniami p, Henryk Ma- 
eięjewsKi, właściciel dóbr Miłkowice, odbywający po­
dróż poślubną wraz z małżonką, niedawno w War­
szawie poślubioną. Państwo M., po sześciotygodnio­
wym pobycie we Włoszech i w Paryżu, zatrzymali 
się w Dieznie. Ztamtąd wyjechali do Wrocławia. 
Przed stacją Kolfiirst na jakimś przystanku pan M. 
wysiadł z wagonu celem przyniesienia małżonce po­
marańcz. Kiedy wracał z bufetu, pociąg już ruszał, 
więc pan M. uczepił się stopnia jednego z ostatnich 
wagonów, mniemając, że się dostanie do wnętrza. 
Tymczasem w skutek pośliźnięcia spadł w taki spo­
sób, iż przez kilka chwil obie nogi pozostawały mię­
dzy stopniami wagonu. Nieszczęśliwy zdołał się wy­
dostać. ale z pogruchotanemi nogami. Życiu pana M. 
grozi poważne niebezpieczeństwo. Wezwany przez pa­
nią M. telegraficznie ojciec, p. Sękowski, bezzwłocznie 
wyjechał za granicę.

Z Jerozolimy piszą do Czasu pod dniem 28. 
lutego: W ubiegłym- miesiącu ndwidzili Palestynę:
Młody książę Adam Sapieha z Krasiczvnr i w. książę 
rosyjski Aleksander Michajłowicz. Ten ostatni hojne 
rozdawał jałmużny między ubogich, a w szpitalu ro­
syjskim każdego chorego obdarzył 20 frankówką. Na 
korwecie, którą w. książę odbywa swe podróże mor­
skie, inżynierem mechanikiem jest Polak Józef Bo- 
lesławski. Przybył z w. księciem do Jerozolimy, a 
jako dobry katolik odbył św. spowiedź i przyjął ko- 
munję św. w Grobie Chrystusa Pana. Pielgrzymi 
polscy odbyli sześciodniowe ćwiczenia duchowne pod 
przewodnictwem jednego kapłana rod ika.

Po rosyjsku i Główny zarząd prasy, jak donosi 
Sw iet, pozwolił na wydawanie w dalszym ciągu 
pisma Revaler Beobachłer pod następującemi wa­
runkami :

„1) dziennik nia ma prawa zamieszczać arty­
kułów wstępnych;

„2) wiadomości polityczne o b o w i ą z a n y  j e s t  
c z e r p a ć  z Gońca urzędowego, Buśskiego In w a ­
lida  i Pełersburger Zeitung.

Do jakiego stopnia doszło . rozgoryczenie 
Duńczyków, zamieszkałych w północnym Szlezwigu, 
wskutek wykluczenia języka duńskiego z szkół lu ­
dowych, dowodzi między innemi także następujmy 
wypadek: Z polecenia rejencyjnego zaopatrzono każdą 
szkołę północnego Szlezwigu w obraz cesarza Wil­
helma I. Kiedy obraz ten zawieszono w szkolą w 
Norder-Wilstrup (niedaleko Haderslebcn), zbezcześciły 
go dzieci szkolne w sromotny sposob.

Ak uykeiążę Rudolf w niezwykły sposób zapo­
znał się bliżej z fiakrami wiedeóskiemi. Pewnego 
dnia jeździł on po Wiedniu fiakrem, będącym wła­
snością woźnicy Marcina Steinera. Przejażdżka ta 
trwała kilka godzin. Wreszcie wysiad1 na Josephs- 
platz, zapomniawszy zapłacić. Steiner czesał na niego, 
sądząc, że wróci. Po dwóch godzinach nakoniec 
wrócił na swą zwykłą stację i opowiedział ów wy­
padek towarzyszom. Ci doradzili mu, by udał się 
do Burgu i tam w kancelarji przybocznej zażądał 
zwrotu należności. Leoz straż nie chciała go puścić 
do pałacu. Wtedy Steiner rozgniewany, zaskarżył 
arcyksięcia do sądu i zażądał zasekwestrowania jego 
ruchomości na rzecz długu 11 złr. 50 ct. Podanie 
odeszło do sądu, a w 24 godzin potem arcyksiążę 
wezwał Steiuera do siebie, długo z nim rozmawiał, 
a wreszcie dał mu 100 złr.

Zywceiii pochowano policjanta w Grenobli. 
Upił się on i upadł na ziemię w stanie zupełnie
nieprzytomnym. Nie wzywając lekarza, pochowano go 
po upływie 22 godzin. Zasypując mogiłę ziemią, 
grabarz usłyszał z głębi dołu szmer jakiś... Natych- 
mia-t pospieszono biedakowi na ratunek, lecz tym 
razem zmarł on na prawdę, gdyż usiłując podnieść 
wieko trumny, roztrzaskał sobie głowę...

Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się onegdaj 
przy budowie domu (1. 56. ul. Gródecka). Stolarz N. 
spadł z pierwszego piętra tak nieszczęśliwie, iż zła­
mał nogę. Policja zarządziła dochodzenia.

Niebezpiecnego złodzieja Daw<da Forstera
schwytał onegdaj ajent policyjny Stauber w chwili 
gdy tenże wyciągnął Bercie Heller z kieszeni pugila­
res. Ucieozka się nie udała a sprytnego ptaszka 
wsadzono do klatki.

Podczas zrzucania śniegu z realności przy pl. 
Strzeleckim 1. 2. spalający kawał lodu zranił w gło­
wę Hermana Selzera, który stracił przytomność i
musiano go odwieść do domu. W obec tego, iż nie 
ustawiono żadnych znanów ostrzegających —• pocią­
gnięto właściciela do odpowiedzialności.

   Łau* ---------
Osoby chcące przyjść z pomocą biednemu a do­

brze uczącemu się uczniowi, nie mającemu czem 
opłacić czesnego, upraszamy o nadsyłanie datków do 
administracji naszej.

Program koncertu w „Sokole" dnia 17. bm. 
jest następujący: 1. S o łtys: Uwertura z op. Ko­
micznej „Polowanie w Nieświeżu", orkiestra (95. pp.);
2. dwa kwartety wokalne, odśpiewa „E cho"; 3.
Schum an: Concertstiick, odegra p. Macierzyńska
z towarz. orkiestry; 4. Verdi: arja z op. „Bal ma­
skowy", odśpiewa p. S z .; 5. Noskowski: Fantazja
góralska, orkiestra; 6. Saint Saens : M arynarz) z
Kermor, odśpiewa „Echo"; 7. Delibes: balet z Naila 
i Massenet: balet z Oyda, orkiestra; 8. Sołtys: arja 
i arioso, solo p. Borkowski, chór „Echa i irkiestra; 
9. Wallace: finale z op. Maritana, orkiestra. — Do­
chód z koncertu przeznaczony na cele .Sokoła". Bi­
lety są do nabycia w handlu Krimera po cenie: 
krzesło 50 c t , wstęp 30 ot. — Początek o godz. 
pół do piątej.

Zarząd łyżwiarski uprasza interesowane osoby, 
by rzeczy swe i łyżwy, w garderobie w przechowa­
niu u szatnego Towarzystwa będące, odeurać sobie 
zechciały, ile że z dniem 20. bm. nic już ztamtąd 
więcej wydawanem nie będzie.

W Administracji „Dziennika Polskiego"
Lwów, plac Marjacki, 1. 6, 

nabyć n.ożna :

Piiwitfi Mstorrczna Kraszewskiego
20 tomów za 10 zł. 40 ct.

Na dalszych 20 tomów przyjmują się prenum eratę 
rocznie 10 zł. 40 ct.
kwartalnie 2 zl. 60 ci.

„Pożary i Zgliszcza" Zmogasa, 2 tomy 1 zł. 20 ct. 
„Marzenie" głośna powieść Zoli 1 zł. 50 ct.

Prenuirieratorowie zamiejscowi ponoszą koszta 
przesełki.

Wiadomość I terack'e i artystyczne.
Wieczór uroczysty kn uczczeniu nieśmiertelnej 

pamięei J. I. Kraszewskiego urządza wydział Towa­
rzystwa bursy im. J. I. Kraszewskiego w Stanisła­
wowie na dniu 19. marca br.

W wieczorze biorą udział oba Towarzystwa mu­
zyczne stanioławowskie i Towarzystwo dramatyozne 
polskie. Odczyt, zastósowany do uroczystości, wy­
głosi p. Wojciech hr. Dziedui/ycki.

T e a t r .
(„ Spraw a Clemenceau", dramat w 5 aktach Ale­

ksandra Dumasa i Armanda d’Artois).
[S . P .]  Począwszy od czasów „Ż ony K luud ju -  

sza u, mąż uczony, czy artysta, zdradzany przez żonę 
i zabijający ią w końcu — figurował nieskończoną 
ilość razy na scenie.

Tak się też dzieje w „Spraw ie Clemenceau11, 
przerobionej ze znanej powieści Dumasa, a przedstr 
wionsj w dniu onegdajszym po raz pierwszy w na­
szym teatrze.

Piotr Clemenceau, młody, dobijający się sławy 
rzeźbiarz, marzy o czystej, idealnej miłości. Jako dzie­
cię nieprawego związku t oleśniej odczuwa krzywdę, 
wyrządzoną przez uwodziciela kobiecie i mimo li­
cznych pokus, mimo szyderstw swych towarzyszy, 
żyje tylko dla sztuki i dla matki, którą ubóstwia. 
Na baln u swego mistrza Tomasza Ritza, poznam 
dziewczę cudnej urody; ujrzał ją  i pokochał. Jest 
niem hrabianka Iza Dobronow, Rosjanka, której hrab­
stwo i fortuna wydaie się bardzo problematyoznem. 
Wygnano ją wraz z matką, starą awanturnicą, z Pe­
tersburga. celem zerwania zamierzonego związku z 
Sergjuszem Wojnowem, młodym arystokratą, milione­
rem. Wprawdzie zakuchany młodzieniec przybywa za 
niemi do Paryża, dostaje wszakże odprawę, gdyż nie 
jest jeszcze pełnoletnim, a papa jego wygląda wcale 
czerstwo...

Tymczasem nędza zagląda do mieszkanka Dobro- 
nowyen. Młody artysta, rozkochany, otrzymuje lękę 
Izy, w bra tu  kogoś lepszego — jak się wyraża stara 
hrabina.

Młole stadło grucha swobodnie. Piotr tworzy 
arcydzieła, do których mu pozuje Iza. Zaślepiony mi-
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fuścią, za top iony  w  sz tu ce  nie w id z i  zby tl tu ,  przcpy 
c h u , - j a k i m  się. ż o n a  jego  o t a c z a / —  dzięki  hojności 
a e rg ju sz a ,  k tó ry  sk u tk iem  ^ f ej śm ie ; ci ojca sta"

Bię sa m o w ła d n y m  p an em  for tuny .  M atka
,, P io t r a  p r t  j r z a la  c a łą  W p l i ę ,  )e3z z m ier a  uderzona

Jem  o j  u j c i e m  i -wyjawi:!, ta jem nicy  synowi,  nie 
choąc n iw eczyć, - r jege szczęścia .  Obce P io t r a  oświecić

Przes rz?^ ' z p rzy jac ie l  jego K o n s tan ty ,  lecz i tem u
*aP°b̂ a

r

^   c h y t r a  kob ie ta  o sk a iża jąc  Konstan tego
_,ed m ęż em ,  żb s ię  u b i e g a ł  o je j  względy.

Dopiero  ś lepy t r a f  o tw ie ra  n ieszczęśl iw em u oczy. 
W y p ę d z a  żonę, r a n i  Se rg ju sz a  w  pojedynko ,  a  n a ­
stępnie  w j e ż d ż a  do W ło c h ,  b y  oddać się sz tuce  w 
zupełnośc i.  N ie s ie ty  je d n a k  n ieprzezwyciężona  n a ­
m ię tność  wiedzie  go n a p o w ró t  do Izy . Zas ta je  j ą  w  
^przepysznym p a ła c u  p rz y  P o la ch  E lizejsk ich ,  obsy­
paną  z ł i t e m  i b ry la n ta m i  —  s ło w em , jako  p rz y ja ­
ciółkę k ró la ,  w „k tó reg o  p ań s tw ie  nie m a  ro z p ra w  
la d  b u d ż e te m " . . .

B iedny  P io t r  chce  u p ad łe j  p rzebaczyć  c a łą  p rze ­
szłość, by le  r z u c i ła  ten  p rzep y c h  h an ieb n y  i u d a ła  
ń ę  z n im  do W ło c h  u n a  jed n a k ,  nie zdolna ocenić, 
pojąć  tak iego  pośw ięcen ia ,  p roponu je  m u  rozwód,  a  
na s tęp n ie  zam ien ien ie  roli m ęża  na rolę ta jem niczego  
k o c h an k a  kró lew sk ie j  p rzy jació łk i.

P i o t r  się  zgadza. Odchodzi, m ó w iąc :
—  Dobrze. . .  do wieczora .

I za .

Gospodarstw*, przemysł i hardel.
W  szkole K ( : : ; . v ć a . s t w a  rasowego we

Lwowie odbędą się egzain ina z końcem 1-go półrocza 
1388/J w porządku n a s tęp u jąc y m :  Na kursie  pierw szym : 
dnia  10. marca z ehernji n ieorganicznej ,  18. z m atem a­
tyki,  20. z ochrony lasu, 21. z zoologji ogólnej,  23. z fizy­
ki, 27. z botaniki,  29. z geoguozji .  N a  kursie drug im  : 
dn ia  19. m arca  z cięcia lasu,  22. z meteorologji  i flzjo- 
logji  roślin ,  z6. z m iernictwa, 28. z zoologji i znajomo­
ści u s t .w ,  30. z inżynierj i  leśnej i m a tem a tyk i  zasló  sow 
d n ia  1. kwie tn ia  z pozyskania  płodów leśnych, 2. z ło- 
wiectWa. E gza in ina  odbywać sie będą przed po łudniem  
od 9. do 1. po po łudniu  od 3. do 7.

P ro jek t budowy ko le i loka lne j z J a ­
s ła  do Rzeszowa wniesiony przez rząd  w izbie

—  Do w ieczo ra? . . .  D ziś  wieczór.. .  nie  mogę...
To jedno s łów ko  po b u d za  P io t r a  do w ściek łości .  

P r z e s z y w a  j ą  sz ty le tem
—  Z ab i łem  { o tw ora  — od p o w iad a  K o n s ta n tem u  

i h ra b in ie ,  k tó rzy  przez  d rzw i  w y ła m a o e  dosta ją  się 
na  m ie jsce  ka ta s t ro fy .

„Spiaw a Clemenceau11 n a  sc e n :e n a w e t  mniej
w p r a w n e m u  oku m us i  zd radz ić  sw e  pochodzenie .  Ma 
c h a r a k te r  w y b i tn y  p rze ró b k i  z powieści,  n a  co w s k a ­
zu ją  i ekspozycja ,  w lo k ąca  się  przez  p ie rw szą  p o łow ę  
sz tu k i ,  i szkicowe, epizodyczne  t rak to w a n ie  l icznych  
postaci ,  w p ro w ad z o n y ch  na  scenę, k tóre  zn ika ją  z niej 
zup e łn ie  z chw ilą ,  g d y  w ła śc iw a  a k c ja  się  zaczyna. 
Djalog, z a p ra w n y  dow cipem  D u m a sa ,  i efektowne sy ­
tuac je  s ta n o w ią  doda tn ie  s t rony  „Sprawy Clemen- 
ceauu, k tó ra  p rzy  w sp an ia łe j  w y s ta w ie  i doborowej 
grze a r ty s tó w  może cieszyć się pow odzeniem . N a  
scenie o tw artego  w jes ien i  r.  z. be r l iń sk iego  tea t ru  
L es s in g a  u tw ó r  ten  w y w o ła ł  w ie lk ie  wrażenie.

U  nas  p rzed s taw ic ie lk ą  roli Izy b y ła  pan i  Żela­
zowska .  W y g lą d a ł a  pizaśl icznie ,  co w  ty m  w ypadku  
znaczy ło  tyle ,  co po łow ę  zw.ycięztwa. G r a  a r ty s tk i  
b y ł a  s t a ran n ie  o b m y ślan ą  i konsek w en tn ie  p rz e p ro w a ­
dzona  z w y ją tk ie m  sceny  ośw iadczyn  (obr»z  t r zeb0 .  
Za wie le  w  niej by ło  p o d k ła d u  uczuciow ego. Obok 
h r a b in y  S a ry ,  ro la  Izy  j e s t  d r u g ą  k reac ją  pop isow ą 
^  re p er to a rze  pan i  Żelazowskiej.

C h a ra k te ry s ty c z n a  ro la  h r a b in y  s p e c z j w a ła  w 
rę k u  p a n n y  Cichockiej,  k tó ra  w y z y sk a ła  j ą  ba rdzo  

> um ie ję tn ie ,  s tw o rz y w szy  z niej postać  rea ln ą  bez 
p rzek roczen ia  wszakże  dem arkacy jne j  linji m iędzy  
p r a w d ą  scen iczną  a  w s tię tnośe ią .

P o p r a w n y m  P io t rem  C lem enceau  b y ł  p. W olen- 
ski,  j a k  niemniej p rz y zw o i ty m  K o n s tan ty m  p. K u ­
ciński.

E o la  pan i  Clem enceau nie leży n ies te ty  w za­
kres ie  t a l e n tu  pani  Gos tyńsk ie j ,  j ak k o lw ie k  scenę 
zg o n u  p rz e d s ta w i ła  z w ie lk iem  uczuc iem .

Z p rzedstaw ic ie l i  ró l  epizodycznych,  w  l iczbie  
k tó ry c h  z n a laz ły  Bię p a n i e : C har lem ont,  U rb an o w icz  
i W is ło b o d zk a ,  o raz  p anow i.? : W ysock i  i Zboiński,
w y r ó ż n i ł  się p. K a sp ro w ic z  (S e rg ju sz ) .  M łodego a r ­
ty s tę  w y w ołano  p rzy  o tw arte j  scenie.

" W y s ta w a  L jh i  w cale  s t a ta n n a .  N a to m ia s t  p r z y ­
go to w an ie  pam ięc iow e  sz tu k i  r a z i ło  pew nem i u s t e r ­
kam i.  S k a rż  no się  rów nież  n a  p rz ec ią g łe  a n tra k ty .

P rze d s taw ie n ie  skończyło  się  o godzin ie  w p ó ł  
do d w a n a s te j  p rz ed  p ó łn o .ą .

poselskiej  oblicza koszta na 5* ,  mil jona  złr. Budowa 
ma być rozpoczęta natychm iast  po uchwaleniu ustawy 
t. j. z wiosną br.,  a ukończoną najpóźniej w przec iągu  2 
lat . Na pokrycie  części kosztów budowy, w roku b ieżą ­
cym zużyć się mających, upoważnia  się m in is t ra  skarbu 
do zrea lizowania  7.500 sztuk akcyj kolei busztyhrackiej,  
które skarb Bp* ńsiwa o trzym ał w roku 1874 tytułem 
zwrotu subwencji udzielonej tej kolei na  budowę linji  
Fhlkenau-G rasl i tz .  P rzy jm u jąc  kurs tych akcyj w wyso­
kości 33) złr. uzyska skarb państw a  ze sprzedaży kwotę 
3,412.000 złr. Rząd uzasadn ia  potrzebę budowy tej kolei 
względami ogólno-państwowemi oraz handiowemi, gdyż 
przyczyni się ona także do ożywienia ruchu lia kolei 
transwersalnej.  D ługość l in j i  wynosi 70 kilometrów. K o­
lej pójdzie z J a  ła  doliną Jas ió lk i  do Moderówki, n a ­
stępnie  wzdłuż rzeki W is łok i  przez F rysz tak ,  Wiśniową, 
Strzyżów, Czudec, Boguchwałę do Rzeszowa. Zarząd  
kolei wykonywać będzie dyrekcja  kolei państwowej w 
Krakowie.

bez wyraźnego upoważnienia m inistra. Jest to już 
skutek papierów zabranycn w biurach ligi.

W  p u b l ic z n o ś c i  w z r a s t a  w i e lk i e  o b u r z e n ie  
p r z e c iw  p a r y s k i e m u  d o m o w i  K o tsz y ld ó w ,  k tó r y  
j e s t  w ł a ś c iw y m  i n i c j a t o r e m  p i e r ś c i e n i a  m i e d z i a ­
n e g o  i on  w ie lk i e  b a n k i  d o  u d z i a ł u  n a m ó w i ł .  
D o m  K o tsz y ld ó w  s t r a c i ł  r ó w n i e ż ,  j a k  z a p e w n ia ją ,  
o k o ło  s to  m il jo n ó w ,  l e c z  g d y  Comptoir d ’Escompte 
i i n n e  b a n k i  u g i n a j ą  s i ę  p o d  k l ę s k ą ,  K o tsz y ld  
j e d e n  p o w e tu je  s t r a ty ,  w ś r ó d  p a n ik i  w y k u  i a k c j e  
Societe des metaux, z a k u p i  m i e d ź  p o  n i s k i c h  
c e n a c h ,  z a r o b i  na  l i k w id a c j i  i n a  n a s t ę p n e m  p o d ­
n ie s ie n iu  s ię  cen .  P o t ę g a  f i n a n s o w a  K o tsz y ld ó w  
o k a z u je  s i ę  w ię k sz a ,  n iż  w s z y s tk i c h  b a n k ó w  r a ­
z e m .  n i e m n i e j  w ię k s z ą  p r z e b i e g ł o ś ć  o raz  b e z ­
w z g lę d n o ś ć

P r z y b y ł a  tu  w p r z e j e ź d z i e  p i e r w s z a  z A m e ­
r y k i  k a to l i c k a  p i e l g r z y m k a  d o  R z y m u  i P a l e s ty n y .  
T o w a rz y s z ą  j e j  b i s k u p i  i 4 0  k s ię ży ,  ( ó s )

Petersburg 13 .  m a r c a .  G rasdanin  d o w ia d u je  
s ię ,  że  A s z y n o w ,  po  p r z e s ł u c h a n i u  g o  w S e w a ­
s to p o lu ,  g d z :e m a  s ię  z a t r z y m a ć  „ Z a b i j a k a " ,  z o s ta ­
n ie  o d e s ł a n y  n a  K a u k a z .  (A j. pó ł.)

Ruch stowarzyszeń.
Posiedzenie naukowe sekeji  lw ow skie j  Towar,  

lek a rzy  galic .  odbędzie  się w  sobotę  dn ia  1 6 .  m a rc a  
1 8 8 9  o godz in ie  6. w ieczorem  w  r a tu s z u  na  ^  p ię ­
trze.  P o n ą d o k  dzienny : 1. P rz e d s taw ie n ie  chorych .
2. D y s k u s ja  nad odczy tem  d r a  P r u 0a z osta tniego 
posiedzenia .  3. D r  B y l i e k i : „O a k ro m e g a l j '  .

VI. poufne zebranie leśników p ó łro czu  ■zi- 
m ow ern)  o lb ęd z ie  się w p ią tek ,  dnia  15 .  m arc a  br. 
w t a l i  p rezydjalne j  ck. dyrekcji  dom en i lasów  przy  
u l icy  K opern ika  1. 2 0  ( I  p iętroJ.  P o czą tek  o godz .  6. 
w ieczorem .

Zgromadzenie krakowskiego t warz. prawni­
czego odbyto  się onegdaj pod p rzew o d n ic tw em  p re ­
z y d en ta  J a s iń sk ie g o .  Ze s p ra w o z d a n ia  do w iad u jem y  
się, iż to w a rzy s tw o  p ra w id ło w o  i p o m y śln ie  się  roz­
wija.  L iczy ło  ono 1 3 5  członków, odbyło  9 posiedzeń 
u i ies ięcznych ,  zaznaczy ło  swoje  zdan ie  b t d ź  d rogą  
pe tyey j ,  bądź przez  de legatów  w  k i lk a  w a ż n y c h  s p r a ­
w ach ,  j a k  np .  re fo rm a  p o s tę p o w a n ia  w s p r a w a c h  
sp ad k o w y ch  i o p ;ekuńczyeh ,  re fo rm a  są d o w n ic tw a  itd. 
Po  p rzy jęc iu  do w iad o m o śc i  sj  raw o zd an ia  w y d z ia łu  i 
k o m is j i  kon tro lu jące j ,  u chw alono  p ro jek t  b u d że tu  na  
r .  1 8 8 9 ,  oraz  zm ianę  a r t .  7 .  s t a tu t u  w ty m  k ie iu n k u ,  
że l iczbę  c z łonków  w y d z ia łu  pom nożono z 7. na 15 .  
Celem zm iany  tej je s t  um o żl iw ien ie  w y d z ia ło w i  roz­
sze rzen ia  i ożyw ien ia  dz ia ła ln o śc i  t o w a rz y s tw a  w za­
kre s ie  p o s ta n o w ień  a r t .  2.  s t a tu tu .  N a  r. 1 8 8 9  w y ­
b ran i  zostali  do w y d z ia łu  pp. J a s iń s k i  ja k o  prezes,  
Zoll, K a sp a rek ,  J a k u b o w s k i  F a u s t y n ,  M u czkow sk i  
Stefan , Styczeń, W ilk o sz  F b rd . ,  F ie r ic h  M au ry cy ,  
Leo j ’ L ou is ,  M ilew ski  Józef,  M ore low sk i  Jn l jan ,
Kosenbji  t t  Józef,  S zy b a lsk i  i Szy m k iew icz  jako  cz ło n ­
kowi, Do kom isji  rew izyjnej  wybrano pp. O.eszyh- 
skiego i S zurka .  Z p ow odu  spóźnionej p o ry  odłożono 
zapowiedziane  d w a  odczyty  na  p rz y sz łe  posiedzenie

m iesięczne,  k tó re  się  odbędzie 
19 .  bm.

we w tó re k  dn ia

JŁ .W Ó W , A I z b y  h a w M o w e j
dnia  14. m arca 18c9 r .  ..

i
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95 10

22 50 
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1 30»/j 
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P r z e g l ą d  p u i i t y & z i r p .
* W skutek niejednokrotnie wyrażonego ży­

czenia, aby gminy wiejskie zostały zwolnione od 
ciążącego na nich obowiązku, a nieopartego Da 
żadnej ustawie zbierania i odsyłania podatków do 
urzędu podatkowego, adm inistracja skarbu zapro­
wadziła w ostatnich czasach indywidualny pobór 
podatków tam, gdzie powstały nowe urzędy podat­
kowe z mniejszemi okręgami. Gdy jbdnak i te 
okręgi są jeszcze za duże, a każdy włościanin 
zmuszony jest udawać się cztery rszy do roku do 
urzędu podatkowego, traciłby dużo czasu, przeto 
zezwolono na ustanowienie prywatnych kolektan- 
tów, którzyby od pojedynczy cli członków gminy 
raty podatkowe odbierali i do urzędu podatkowego 
odwozili. Gdy atcli prywatni kolektanci nie su 
uizędowym orgauem do zbierania podatków i w 
razie zatracenia lub sprzeniewierzenia prtez nich 
pobranej kwoty, koutrybuent musiałby drugi raz 
uiszczać należytnść, przeto W ydział krajowy od­
niósł bię obecnie w myśl uchwały sejmowej do 
nam iestnictwa z prośbą o wydanie zarządzeń, któ- 
reby bodaj w części mogły zasłonić podatkujących 
od szkody, jakaby dla nich wyniknąć mogła w 
razie zatracenia przez kolektanta zebranych pie­
niędzy podatkowych.

* W nowym gmachu stanów M archji, gdzie 
w d. 12. b. m. po krótkiej sesji zamknięty został 
prowincjonalny sejm brandenburgsk i, zjawił się 
ku końcowi posiedzenia we własnej osobie „m ar­
grabia braudenburgski", cesarz W ilhelm  i zwy­
czajem swoim wypowiedział mówkę po branden- 
burgsku patriotyczną. Nie mógł on żadną miarą 
przenieść na sobie, aby w tym roku bodaj k ró t­
kiej chwili nie spędzić pomiędzy swoimi Brandeu- 
burczykami - mówił tedy w górnolotnem natchnie­
niu. Czuje się do tego poprostu zobowiązanym, 
gdyż zdaniem j. go, tytuł „m argraoia brandenburg­
ski" je s t najznakomitszym składnikiem królewskich 
tytułów. Wspomniawszy następnie o „niebywałych 
w historji" p rze jśc iach , jakie w ubiegłym roku 
na dom Hohenzollernów spadły, oświadczył kate­
gorycznie, iż „dość już tej szkoły dla młodego 
pana", powołanego do rządzenia tym krajem.... 
bzkoda, że niepodobna skonstatować, jakie też 
wrażenie na giełdach niebieskich spraw iła ta 
pogróżka „m argrabiego" Brandenburów —  wy­
głoszona tak odważnie naprzeciw wyrokom Opatrz 
nośti....

( T e l e e r a m j  z  f o M y c l i  i t lM i i ) .
'Cieaetl 13 .  marca. Grupa kapitalistów rosyj- 

sko-austrjackich stara się u rządu rosyjskiego w 
sprawie linji kolejowej, łączące' M iechów , stację 
kolei dąbrowskiej z M ichałowicami, miejscowością, 
położoną na granicy austrjackiej. Linja ta byłaby 
przedłużoną do Krakowa, dla połączenia z koleją 
Karola Ludwika. Gdyby konsorcjum to ni° miało 
otrzymftć koncesji, zaczęłoby traktować z zarządem 
kolei dąbrowskiej. Projektowana linia ważna jest 
ze względu Da przewóz węgla i zboża. (K . W .)

Berlin 1 3 .  marca Prezesem Koła polskiego w 
mieisce śp. M agdzińskiego wybrany został poseł 
C z * r l i ń s k i .  (E . Pozn.J

Berlin 13. marca. Do N al. Z tg . donoszą 
z P e te rsb u rg a : Spodziewają się tu, że ks. F e rd y ­
nand uczuje się niezadługo znużony rządami. Na 
stąpi to zapewne w chwili, kiedy się synod oświad 
czy przeciw niemu, co ma —  zdaniem kół tute; 
izych —  niezadługo nastąjiić.

Kotszyld i B leichroier podjęli się sńnan- 
sowania pożyczki rosyjskiej jedynie w tym celu, 
aby nie dopuścić do pogorszenia się sytuacji, wy­
wołanej przez panikę panującą w Paryżu. Pom a­
gają oni czy unie, aby zapobiedz upadkowi Societe 
des metaux. ( Ce.)

Paryż 13 .  marca. M inister wojny polecił 
wszystkim komendantom przypomnieć wojsku 
przepisy i u taw y : że żołnierzom i oficerom nie 
wolno należeć do żadnych stowarzyszeń cywilnych

Z  R a d y  p a ń s t w a
(Telegram y „ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o . ” )

Wiedeń 14. marca. (Z izby posłów.) Na wczo- 
rajszem  posiedzeniu przemawia Ghon za zmniej­
szeniem ceł na bydło w powiatach pogranicznych 
i wziął w obronę urzędników politycznych w Ka- 
ryntji przeciwko zarzutom Ferjancicza.

P f e i f e r  opisuje spustoszeń a, jakie sprawia 
epidemja ospy w Krainie, i wzywa rząd do uży­
cia środków ochronnych.

Reprezentant rządu, szef sekcyjny E r b ,  od­
powiada na mowę Gńona, iż iząd uczyni wszystko, 
co będzie możliwem, byle ułatw ić wywóz bydła do 
Niemiec.

K r a u s  gani ostro polityczną administrację 
namiestnictw, które przeciążone agendami, musia­
łyby podzielone być na oddziały. Mimo zapewnie­
nia Taaffego*obstaje on przy tem, że w admini­
strację polityczną wkradła się protekcyjnuść, nie 
można zaprzeczyć, że w urzędach politycznych robi 
k*rjerę tylko szlachta. W  końcu żąda mówca 
zmiany systemu politycznego, reorganizacji admi­
nistracji i równouprawnienia obywateli ze względu 
ua obsadę urzędów publicznych.

T a a f  f  e odpowiada na zarzuty K rau­
sa, iż uznaje on Kouieczność rekonstrukcji urzę­
dów politycznych, ale to kosztuje wiele pieniędzy, 
trzeba więc odroczyć na później. Przy obsadach 
urzędów nie ma protekcji. W ielka iieżba szlachty 
w adm inistracji politycznej tłum aczy się tern, że 
starsi urzędnicy wyniesieni zostali w stan szla­
checki , ich synowie zaś poświęcają się również 
karjerze urzędniczej. Jeżeli zaś wysoka szlachta 
wstępuje do służby ad m in istiacy jne j, to jpsl to 
tylko wielce chwalebnera i w każdym razie da­
leko lepszem przygotowaniem do honorowych u- 
rzędów konstytucyjnych, niż garderoba lub jockey- 
club.

Polemizując z Pernerstorferem , oświadczył 
Taaffe, że gotów jest zawsze przeciwko poszcze­
gólnym urzędnikom, dopuszczającym się nadużyć 
w służbie, wystąpić jak  najsurowiej, ale uważa to 
za rzecz wielce niestosowną, gdy się tu mówi o 
władzy policyjnej w spo=>óbJ przynoszący uszczer­
bek całej powadze tej władzy. W kraju wolęości, 

AngljiJ wystarcza jeden kenstabl, by spokójw
przywrócić tam, gdzie u nas potrzebaby 20 poli­
cjantów, a to dla tego, ze prawdziwe wolność sza­
nuje zwierzchność.

(P e rn e rsto rfe r: Ale w Anglji surowo karani 
bywają konstable, wykraczający przeciwko praw u!)

Taaffe zarzuca Pernerstorferowi, że w specjal­
nym wypadku na zgromadzeniu, komisarza, któ­
rego obecnie kretynem  nazywa, wprost prowoko­
wał, tak, że tenże musiał stracić cierpliwość i 
takł . Zwiócony do Tuerka, mówi Taaffe wśród 
ogólnej wesołości, iż musi mu podziękować, gdyż 
wyznał, że postępowanie policji zmusiło antisemi- 
tów do przyzwoitego zachowania się. Takie wy­
znanie jest najwyższą dla policji pochwałą

Zamknięcie dyskusji wniósł tym razem ku 
ogólnemu zdziwieniu nie Romaszkan ale K l u c k i .

Mówcami w ybrani: contra P r o s k o w e t z ,  
p ro  Ś w i e ż y .

Posiedzenie skończyło się o godz. 3. m. 50. 
Następne dziś.

Wirdeń 14. marca. (Z izby posłów). Na dzi- 
siejgzem posiedzeniu przystąpiono do dalszej dy­
skusji nad budżetem, a mianowicie nad „central­
nym zarządem krajów koronnych."

P r o s k o w e t z ,  jako mówca jeneralny prze­
ciw, przedstawił w jrskraw ych kolorach nędzę pa­
nującą w Czeskim lesie i żądał utworzenia pań­
stwowego urzędu zdrowia.

Ś w i e ż y ,  przem awiając za budżetem, rozpo­
czął od opisu nędzy panującej w skutek gradu. 
Jak  długo jeszcze czas, zaleca mówca izbie do 
przyjęcia stosownej rezolucji. Następnie polemizu­
jąc z M e n g e r e m ,  podnosi straszny ucisk Pola­
ków i Czechów przez Niemców na Szlązku. Jeśli 
M enger — oświadcza mówca — lituje się nad 
biednymi inwalidami, którzy w Czechach z powo­
du nieznajomości słowiańskiego języka, nie mo q 
otrzymać żadnej cywilnej posady; jeśli M enger 
tak dalece bierze w obronę inwalidów, cóz powie 
na publicznie' powziętą uchwałę rady miejskiej w 
Opawie, według której wszystka służba, począwszy 
od lampiarzy w górę braną być ma tylko ze stron­
nictwa norodowo-niemieckiegc

M enger podniósł, że wyuczenie się języka 
polskiego lub czeskiego, jest dla Niemców bardzo 
utrudnione, owóż zdaniem mówcy, dla dobrze my­

ślących Słowian austriackich, jest jeszcze trudniej 
zostać narodowo-niemiecKimi. W szkołach wyklu­
czono naukę języków polskiego i czeskiego, a n a ­
tomiast wprowadzono język francuski, podczas gdy 
mataaory partji niemieckiej każą prywatnie uczyć 
swe dzieci języka słowiańskiego, ażeby im na ka­
żdy wypadek przyszłość zaasekurować. W ten 
sposób wyrządzają oni szkodę ogółow: własnego 
narodu

Do opawskiej rady miejskiej wniesiono podanie 
o konsens na budowę gmacnu dla prywatnego 
czeskiego gimnazjum. Rada miejska uchwaliła 
całkiem pojedynczo podania tego nie załatwiać, 
a to z powodu, iż statystyka szkolDa wykazała, że 
w Opawie tylko czwarta część dzieci jeet naro­
dowości słowiańskie', prowadzenie zaś dalsze tej 
statystyki zakazano. Tuerk zauważył, że na Szlą- 
sku przygotowuje się niemiecka irredenta — na 
to odpowiada S w : e ż y ,  że rzeczywiście tenden­
cje podobne objawiają się wśród inteligencji n ie ­
mieckiej, jednakowoż lad, światlejsi rzemieślnicy i 
włościanie trzymają się od tego z daleka.

Mówca kończy odezwą do Polaków i Cze­
chów, ażeby nie opuszczali Sziązka w jego roz­
paczliwej walce z germ anizuiem . Mowa ta wy­
wołała wielkie wrażenie.

Następnie kilku mówców zabrało  głos dla 
sprostowania rzeczowego, przyczem T u e r k  ude­
rzył ostro Da hr. Taaffego, za jego wczorajszą 
szyderczą apostrofę, zarzucając rządowi protekcję 
przy awansowaniu młodego D u n a j e w s k i e g o .

P d r n e r s t o r f e r  ganił Taaffego za to, iż 
na zarzuty nie odpowiadał przy rozprawie nad 
dotyczącymi tytułami, lecz wówczas, gdy deputo­
wani nie mogli więcej odpowiedzieć.

Pn dłuższem przemówieniu sprawozdawcy je- 
neralnego M a t u s z a  tytuł „centralny zarząd 
krajów koronnych" przyjęto.

Godzina 2. po południu posiedzenie trwa
dalej.

Wiedeń 14. marca. N i dzisiejsze n posiedzc 
niu uchwalono wykluczyć deputowanych Augusta 
L e w a k o  ws  k i  e g o  i " \ a s z a t e g o z  komisji 
prawniczej, z pow( au nieuczęszczania na posie­
dzenia komisji.

Dowiaduję się, że w pewnych kołach polskich 
domagano się wykluczenia L e w a k o w s k i e g o  
dla tego, ażeby opróżnić miejsce dla pewnego 
młodego deputowanego i zami.czano przed prze­
wodniczącym komisji T o n  k i i  m, iż Lewakowski 
jest chory.

Prezydent S m o l k a  ma z tego powodu w 
ciągu dzisiejszego posiedzenia uchwałę co do Le- 
watowskiego rewokować.

Tblagramy „Dziennika Polskiego.”
Buda-Peszk 14 .  marca. Na wczoraj odbytem 

posiedzeniu sejmu, wyrzucał Kaas korupcję stion- 
nictwu rządowemu. Na dowód przytoczył, że je ­
dnemu z deputowanych, który na uczynione mu
zapytanie przoz Tiszę, czy czego od rządu nie po- 
i.nnUniA nri nQ rł ■ nic/etro“. odrzekł p m inister-trzebuje, o d p a rł: „niczego 
p rezydent:

„Deputowanych, którzy od nas niczego nie 
żądają my potrzebować nie możemy."

Tisza, mocno wzburzouy, przyznał, iż może 
być, że kiedj słow podobnych żartem  użył. Abv 
jeduak jako m inister komu Ledykolwiek czynił 
tego rodzaju propozycje —  to oszczerstwo podo­
bne musi stanowczo odeprzeć.

Na to powstał w izbie piekielny hałas i wo- 
łan.a, ąbj wytriem ono nazwiska tyeh uprzywile­
jowanych deputowanych.

Gby się nieco uciszyło, w yjaśaił Kaas, że de­
putowanym, o którym wspomniał był b. naczelnik 
temeszwarskiego komitatu i że przyznaje, iż Tisza 
stówa te żartem doń wypowiedział... „a p. m ini­
stra prezydenta nie biorę zresztą nigdy na 
serjo “

Budapeszt 14. marca. Obawiają się, że jutro 
przyjdzie do groźnych aemonstracyj ze strony ra­
dykalnych i studentów. Policja przedsiębierze nad­
zwyczajne środki ostrożności.

Belgrad 14. marca. Milan wyjeżdża dzisiaj do 
W iednia, zkąd według najnowszej wersji ma się 
udać do HiszDauji, a naitępnie do Paryża na wy­
stawę. gdzie się ma zjechać z synem.

Berlin 14. marca. Na posiedzeniu zachodnio 
pruskiego centralnego komitetu gospodarskiego 
przemawiał Pultkam m er, brai b. m iuistia, za 
wnioskiem, aby wezwać rząd, iżby poczynił uła 
twienia paszportowe w letnich miesiącach dla pol­
skich zagranicznych rolnych robotników, co by 
było z wielką korzyścią dla tak sm utnych stosun­
ków rolniczych. Puttkam er tw ierdził dalej, że je­
go brat nie był aut rem dzieła wydalania P o ­
laków i że przeciwnie zwracał uwagę kancle­
rza na fatalne skutki, jakie czyn_ ten -a  sobą 
pociągnąć musi. Kanclerz odpowiedział jednak, że 
w przeciągu czterech tygodni 40.000 Po.aków 
musi być z grauic kraju wydalonych.

Następnie przewodniczący zebraniu wyjaśniał 
szczegółowo, jak wielkie straty ponieśli gospoda­
rze w skutek wydalań. Doszło było do tego, że 
p r e z y d e n t  z a c h o d n i c h  P r u s  z a p y t y ­
w a ł  g o  r a z ,  j a k  s i ę  z a p a t r u j e  c a  k we -  
s t j ę  s p r o w a d z e n i a  r o b o t n i k o w  c h i ń ­
s k i c h  (A. więc Chińczycy, byle nie Polacy 1! 
Przyp. Red.). „A w dodatku —  woła m ów iący— 
w przeciągu ostatnich dziewięciu u iesięcy wyenii- 

roweło z zachodnich Prus 11.000 ludzi do Ame­
ryki."

Wniosek odniesienia się do rządu, aby u ła­
tw ił dopływ polskiego robotnika, uchwalono jedno­
głośnie.

Berlin 14. marca. Deputowany z Metzu, A n- 
toiue, złożył mandat i przesiedla się do Francji.

Paryż 14. marca. U Edingera, księgarza ligi, 
odbyła się rewizja. W  komisji, jeden Oassagnac 
oświadczył się p r z e c i w  zezwolenin na sądowe 
ściganie członków ligi. Dyskusja w izbie nad 
tym przedmiotem odbędzie się dzisiaj. Policja 
przedsiębrała rewizje domowe u 60 człunLów ligi 
S ł y c h a ć ,  ż e  D ć r o u . e d e  z o s t a ł  u w i ę ­
z i o n y .

W i e d e ń  14. marca.  Adjunkt  podatkowy S c h e c h 
t e 1 mianowany podporucznikiem rachunkowym we 
Lwowie.

Starsi  inspektorowie  kolei Lwowsko-Czerniowieokiej: 
F e rdynand  S n m m e r e e t e r  i Karol S c h r a e k  m iano­
wani radcami cesarskimi.

W i e d e ń  13. marca. Giełda  wieczorna.  Kredyty  
302 25. Sta tsbany 242 50. W ęgierska  ren ta  majowi 
101-85.

Wiedeń 14. marca. Najwyższy trybunał w pew­
nej sprawie orzekł, że wyroki sądów rum uńskich 
nie mogą służyć za podstawę egzekucji w Austrji. 
Rumuńskie bowiem prawa, w stosunku do obco­
krajowców, zaw ieraj, zasady niezgodne z dachem  
dzisiejszego europejskiego prawodawstwa

Wieaeń 14. marca. Tagolat Schepsa podaje 
azis wiadomość o samobójstwie M i l a n a .

Wieaeń 14. mai ca. Fretndenhlatt pisze, że 
cyrkularz serbski notyfikujący ob,ęcie steru przez 
nowy gabinet, doręczony w południe w m inister­
stwie spraw zagranicznych, zawiera dodatkowy n- 
stęp odnoszący się do stosunków Serbji do Austro- 
W ęgier i do osoby cesarza. Ustęp ten opiewa: 
„Szczególnie będzie się czuł rząd serbski szczę­
śliwym, jeżeli mu się uda utrzymać przyjazne są­
siedzkie stosunki z Austro-W ęgram i i zachować 
pozyskaną życzliwość ich monarchy."

Warszawa 14. marca. Dotychczasowy wice- 
konsul austrjacki, W indter, przeniesiony został 
w tym samym charakterze do Jauiny.

Hzym 14. marca. Z pewnego źródła dowia­
duję s ię , że na Wielkanoc przygotowuje papież 
encyklikę o stosunku Watykanu do Włoch. Oprócz 
tej sprawy, poruszoną tak ie  oędzie myśl zwołania 
kongresu europejskiego, który załatwiłby sporne 
kwestje.

Belgrad 14. marca. Pogłoski, podane przez 
d v a  poranne pisma wiedeńskie o śmierci, a nawet 
samobójstwie króla Milana, są zupełnie fałszywe. 
Król cieszy się najlepszem zdrowiem.

Belgrad 13. marca W obec wieści donoszą­
cych o zamiarze eks-królowej Natalji powrotu do 
Serbji zapewniają stanowczo, że eks-królowa nie 
ma tego zamiaru.

Paryż 14. marca. Dzienniki boulanżystowskie 
potwierdzają połowicznie wiadomość, że e i-jenerał 
wyda 17. bm. nowy manifest. Tego samego dnia 
na zgromadzeniu bonapartystów w Tuurs , (okręg 
wyborczy W ilsona), wypowie m o w ę  p r o g r a ­
m o w ą .

P aryż 14. marca. W edług Bepubligue F ran-  
naise rewizje domowe przedsięwzięte u członków 
ligi patrjotycznej, wykryły, że był przygotowany 
cały plan powstania na wielką skalę i że Lga 
wypracov.ała ten plan aż do najdrobniejszych
szczegółów. . . .

P aryż 14. marca. Rozeszła się pogłoska, że 
L a g u e r r e  i T u r ą u e t  mają natychmiast być 
uwięzionymi, po udziol^niu zpzwolonin przoz izbę.

Wrocław 14 marca. Odra pod Raciborzem 
przybrała od niedzieli o trzy metry. Woda wy­
stąpiła z koryta i podnosi się nieustannie, 
s i ę  spodziewać, że uiebawem ruszy się
na rzece. . . , .

Hamburg 14. marca. Wczoraj w południe 
eksplodował koeioł na parowej barce cłowej. J e ­
den człowiek zabity. , , ,

Ber ’in 14. marca. W kołach kompetentnycn 
utrzymują, iż cesarz auśirjacki przybęd de do Ber- 
lm /d l a  oddania wizyty cesaruowi Wilhelmowi w 
pierwszej połowie sierpnia. . _

W edług projektu rządowego wynosić będzie 
powiększenie artylerji polnej niemieckiej o 44 
oficerów, 2850 żołnierzy i 4209 kom.

Ateny 14. mai ca. Powstrzymano prace oko­
ło kanału koryuckiego.

Sztokholm 14. marca. Wyższa izba odrzuci­
ła  przedłożenie dotyczące zaprowadzenia cła wy­
wozowego na rudy żelazne. _

Londyn 14. ma: ca. Izba gmin odrzuciła w 
drugiem czytauiu większością głosów 259 przeciw

Należy 
cała Kra

193 postawiouy przez parnelistów wniosek, żąda­
jący lepszego traktowania tych uwięzionyc-.., k 

„ o ^n/łoi.wip. nowe: ustarzy zostali aresztowani ua podstawie n°weJ^ 
wy represyjnej, mającej w Irlandji za“" 
zbrodniom agraryjnym.

B u d a - P e s z t  14. marca. P u ł k o w n i k  02 p u ł k u  

p i e c h o t y  Z a t h u r e t z k y  zastrzel i ł  się.
Wiedeń 14. marca. Giełda zbożowa, 

wiosnę 7*40, ua jesieu 7 7G.

P sz e n ic a  na

N A D E S Ł A N E .

C z a s o p i s m a  w a m o r y s l y c z t i c f l c

,SMlGrUS“ Nr. 6
nrisy  i j e s t  do nabycia w Adiui• ł 1

w y s z e d ł  już z pod p r - „ j  . v-~- - -  * , .
s lracji  „ D z i e n n i k a  P o l a k i e g *  ”  (plac M arjacsi
1. 6), Blnrze dzienników” , w trafikach  

i kslęgarnlni-h.
P re n u m e ra ta  k w a r ta ln a  we Iw o w ie  

w yn o si  I z łr ., n a  p ro io in c ji  1 z łr .  3,0 et. Cena  
eg zem p la rza  2 0  et. "NN

Zwracamy uwagę na ogłoszenie 
Prin tem ps.
i — — m m

Mag&zynńw du

K u r s  g ie łd y  w ie d e ń s k ie j .
W lttU o i i .  dnia 14. marca 1889 r .  

(gada. * m in . 10 po po łudn iu).

A W i. a lpejsk ie  T aW arcy tw a górni .zego . .
w ig ie rsk ie  b an k u  k redy tow ego  

» jja n k u  an g lo -austrjack iego
” U J o a b a n k u  .................................................
” kolei K aro la  L u d w ik a  . . . .
"  kolei północnej 
"  koiei południowej (Lombardy)
”  kolei A lfódzkicj . . . . .  
”  kole i państw ow ej . . .

kolei iw ow sko-casoruiow ieckiej . .
■ ” ko le i w ęg ie rsko -pó łjocuo -w sobodu ie j 

t „ ś’v  kom unalne  w iedeńsk ie  . • ■ . •
A kcie T ow arzystw a tu re ck ieg o  za rz u d u  ty to n iu  

, ,.v is kie obligacje in d e m ru  acyjue 
°  [ k o le i  półuoeno-zacuotin . (lii. B .E lb e tk a l)
Lu-'V reg u lac ji Cisy ; * • *
Akc[e L a u k u  d la  krajów  koronnych  
R en ta  w ęg ie rska  zio' ■■
A kcie B au k v e rem u

- 1. : „i. Kul ti d T l i fiKosyjski rubel papierowy . Un«v premiowane węgierskieL osy .
A kcje kredy tow e 
A kcje kole i K arol 
A kcje kole i połudn iow ej 
N apoleondory

L ud w ik a

I ł e r l l u ,  duik 14 nia rca 1389 r. 
(gods. 2 min. 10 po południu).

Rosyjski rubel papierowy . ,
Akcja austrjackie kredytowe . .
Akcje kolei Karola L udw ik*. ,
AtwtrJac^® banknoty 
Akeje kolei południowej (Lombardy) 
Kofyjfka p eśyu k a  wichodnla ,

dalsi e j- 
sie

s dni* fi
poprzed

Pociągi kolejowe
ze Lwowa odchddzą podług zegaru lwowskiego.

63 — 
sio —
129 70 
234 50 
2(i4 50 
254 — 
101 50 
J9i — 
243 — 
229 _  
178 25 
145 25
114 50
104 60 
214 50 
126 — 
224 60 
1 0 1  5 5  
109 25 
1 29 ty* 
137 50 
302 50

218 30 
163 25 

86 25 
168 3o 
43 25 
67 —

310 — 
129 60 
£33 50 
205 — 
253 50 
10 Ł 2 j 
193 50 
244 50 
229 25 
178 26 
145 25 
114 — 
104 50 
201 50 
126 — 
oi24 50 
101  60 
109 60

137 
£OJ 50

217 25 
163 25 
86 25 

168 3»i 
4 J 87 
66 60

: Od 1. Października 1888 r.
Do Lwowa p rz y ch o d z ą :

£  Krfckorr* .
S  fodw oloczyak  . . . .  
S  ^odwołocayak o* Podsuną**X *r*«r?itowie'> « . . .  
Z  l l u s i a t y n a  i  S ta n is ła w o w a  . 
Z  S u c h y ,  C h y ro w a , H u s ia ty n a ,  

S ta n is ła w o w a ,  S t r y j a  .
Z  S u c h y ,  C h y ro w a , S t ry ja  
Z  B u d a p e s z tu .  L a w o c z n e g o , 

K ro a u a . C h y ro w * . H u s i a ty ­
n a .  S t r y j a .  S ta n is ła w o w a  . 

Z  B e łż c a  (T o m a sz o w a )
Z tń  L w o w a  o d c ł i o d / i ą :

D o  iŁiftkow*, .
L a  P o d w o ło o c y a k  
D o  l  o d w o ło o z y a k  ■ F o ristkO ftiit 

fieci n :o w i* e  ,
d o  S ta n is ła w o w a .  H u s i a ty n a  . 
d o  S t ry ja ,  S ta n is ła w o w a . H u ­

s ia ty n a .  C h y r o w a ,  S u e  b y  . 
d o  C h y ro w a . S u c h y  . 
do  S t ry ja .  S ta n is ła w o w a ,  * H u ­

s ia ty n a ,  L a w o c z n e g o .  B u ­
d a p e s z tu .  C h y ro w a -  S tró ż e -  

D o  B e łż c a  (T o m a s z o w a )  .

Rrzych. do S ta n is ła w o w a : 
Z e L wowa . . . .

Odeh. ze S tan is ławow a:
D o Lwowa . ,

poap.
W lgl.

kurj*r.

Pociąg  
oiobo- 

W7

Pociąg
osobo­

w y

Pociąg
mięsa*

» y
4-03 8-60 9 4 8 y - i t t
2-20 8 1 0 * 7 * 0 0
S-08 6 * 2 2

8 * 0 0 0*40 B 1 1 * 0 0
8-40

3*4C

8*26

i* a o
6*53

2-28 4 * 2 0 7-20 8 * 3 0  0
411 9*6£ * 1 0 * 3 5
4-22 10*23 1 1 * 0 5
9-20 9*20 9*50 y 1 0 0 8

10-36
8 - 1 0

7*49

18*25 5 '3 € 4*0£ 4 * 0 *

4-52 4* 0 3 12-45

C e n y  z b ó ż  a

z dnia 14. marca 1889 r.

TEATR HB. SK A RBK A .

U w a g a :  Godziny oznaczona grubem l llc»b*m i, o lia o ia ją  p >rę 
aocną od godziny 6- w ieczór do 6. i  m„ 59 rano-

Lwów
Pszenica
Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groeh 
W yka 
E zep ak  
L  ii1 oka 
Koniez  oz er. 
Konicz b iała  
Konicz. szw.

fi-oO—7 20 
5 15 -5'40
5 - 5 0 - 6  75 

40 -6-25
6 —  10 50 
5 50 - 6 20 
13-— 13-60

Tarnopo l  I P ° ^ w°* j 9 zer‘
1 łoczyska i mówce

6’50 —7’lu  6 5'J—7 05 6 85— r4 0
5-------5-30 5 — 5 20,4 70—515
5 -5 0 -6 -5 0  5 2 0 -S -5 O  5 ------ 6 7 5
ja 25—5-8) 5 -16 -5 -75  5'------ 5 ‘50
6 — 10-— 6-— 10 —  4-40 - 9 -  
6 3 0 - 6  — 5-20 - 6 -  -  4 -10-  * 8 0  
12 8013 10 12-7013 40 1 0 — 1115

5J-—65-— 
50 —60-— 
60 - 7 5  —

5 0 - 6 4 - — 50 63’- 3 5 - 4 ?
5 0 - - 6 C -  48 —5 9 - -  31 35-

W szystko za 100 kilo netto bez worka.

Chm ie l  za 56 kilo loco Lwów złr.  — -— d o —’—. 

Okowitd za lO.OOo l i t rów  p re t .  loco Lwów złr. —*— do

Usposobisnie  więcej ożywione. R uch handlowy nieco 
się ożywia

r  z i ś

Spraw a Clemenceau
(L’aftaire Clemenceau)

dramat w 5. aktach a G. odsł. Dum asa i A. d’Artois.

O S O B Y :
Tom asz  Ritz, r z e ź b ia r z ............................Zboiński
K ons tan ty  R itz ,  oficer a rm ji  francusk. Kwieciński
Pan i  C l e m e n c e a u .....................................Gostyńska
FiOtr  Clemenceau, jej sya  rzeźbiarz  Woleński 
H rabina  L id ia  N ad jeżaa  Dobronów . Cichocka 
Izabela  Dobrenów, jej  c ó rk a  . . . .  Ż e la  ;owska
P a n i  de N i e d e r f e l d ................................ Charlemont
P a n i  L e .p e ro n  Urbanowicz
Sergiusz Mikołajewiez Wojnow . . Kasprowicz
C a s s a g n o l .......................................... . . .  r
F a u c h e r ..........................................

Wysocki 
• Starzewski

M a r i e t t a ..........................................................Szymańska
r. „a^a ..................................................... .....
S i L . : ............................................. ....
Lokaj . .....................................  W . W ilkus

■TT • \  • .- • •  .....................Chudkowski
Uezn.owie rzeźbiarza ,  panny, maski.

m  i
Łosoś m arynow any 
W ęgorz „
Minogi
Szczupak w galarecie

S z c z u p a k  po żydowsku Sardynki francuskie
Tuńczyk Śledzie holenderskie
Auschovis „ zaw ijane
Raki morskie a marynowane

J u t r o : „ A ID A 1 opera w 4. aktach a 7. odsłonach 
J . Yerdi ego.

Śledzie O stsee 
„ pocztowe
„ Moskale

Ł oso i wędzony.

Śledzie wędzone 

P iklingi „ 

S zp ru k i „

M l  ń toba iń i
grubo

z i a r n i a t y

S Z R Y :
E m entalski
Cieszyński
Romadour

Lim buraki
Strac-hino
Im perial
Roynfor

Ser z km inkiem  poleca w najlep zej jakości, h a n d e l

Bryndza S t  cjciechowskiego
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DZIKKNTK POLSKI z dn ia  15. Harca 1889.

Drobne ogłoszenia.
2wracamy uwagę naszycli inserentów, iż chwilą otwarcia nowego 

lokalu naszej Adm inistracji (plac Marjacki I. 7. od frontu) drobne ogło 
szenia są codziennie wykładane w oknie wystawy. Nadto zawiadamiamy 
interesowanych, ze wraz z ogłoszeniami najm u lokalności, Administracja 
przyjmować będzie bezpłatnie plany lokalow oraz bliższe szczegóły, a tak 
ieden jak drugie przybijane będą na odrębnej tablicy, tak, że jak  najszer­
sze koła puDliczności będą je  m ogły przeglądać.

Zwykłe ogłoszenia będą również przybijane na tablicy i w ten spo­
sób wszystkim do przeczytania dostępne.

Administracja „Dziennika Polskiego

D on ie s ien ia  rozmaite.
po l ‘/j cen ta  od w yrazu.

Prem iowane w łasnych  z>bl«rów 
w ina H eygalja  T ekajsk ie  beczkami, 

z Mady, bu te lkam i we Lwewie nabywać 
tno?rn u właścic ie lki W n y  Anny N e u -  
p a u e r, ul Kochanowskiego 6.

Ka r e t a  i  p o w A z  prawie nowy, tanio 
d sp rz ą ta n ia .  Z ielona 22. 152

Dl a  p p .  T . e ń n l l r ó w ,  16 az 'e ł  po l­
ski' b i nienib-ekieh, specja ln ie  laso- 

wyt-h. do licow ych .  tanio do sprzedania.  
S ' eeófy udziela R. W . Manasterzysba .

. z n a  w sile wieku, umiejący 
ninwiś, czytać i p isać  po polsku i 

niemiecku ■ ni o ra cy  się wykazać ch lubne­
mu świadectwami,  poszukuje zajęcia. B l iż ­
sza wiadom.fść w A dm inis trac ji  „Dzien­
nika Polskiego. “

Kr a n i e c  m ę z k l ,  na jtanie j  wyrabia 
wszelkie  suknie nowe i s ta re .  K ie la r

Z imorowicza 1. 10, Lwów. 112

D u b a j e k .  czternastom iesięezny zdolny 
D  do skoku po importowanym  O lden­
b u rg u ,  p iękn ie  znaczony, je s t  za u m ia r­
kowaną cen ; ,  s tac ja  kolejowa L aek a-W o la ,  
pocztę M edyka  do nabycia.  139

D ^ ąd c a  ekonom iczny z 20-letnją  
I\  p rak tyką ,  kawaler,  w średn .J i  wieku 
z chlubnem i św iadectwami i peleeeniam i 
poszukuje  posady od kwie tn ia .  Łaskawe 
zgłoszenia  pod  ad resem : B. M. na  ręce 
Wgo Sm utnego  we Lwowie, ulica Ł ycza­
kowska 1. 13 110

Kilimy krajowe
W ielkie na ścianę przed łó ikc 26 złr. 
M ałe na podłogę przed  łóżno 6 złr.

u Hasego
we Lwowie, ulica Jag iellońska I. 1.

Do cukiern i II. S p a r g n a p a  n i e ­
g o  w Tarnowie,  pe trzeba  dwóch uczni, j 

uczeń, który był już  w laboratorjum  w cu- j 
kiern i ma pierwszeństwo. 183

Koncyplent z k i lku le tn ią  praktyką.
poszukuje posady

Mieszkania i sklepy.
po 1  cencie od wyrazu.

P a ł y parter, 5 pokoi, przedpokój, 
U  sa lon  bardzo w ielki,  kuchnia,  strych, 
piwnica ,  na żądan ie  s ta jn ia ,  wozownia, 
także ogrod, zaraz  do najęcia .  Z ie lona  22.

lub notariuszy. 
Lwów.

u pp. adwokatów j 
Janow ski,  poste re s tan te  

146

Korespondencja prywatna.
Dziecku biednem u osamotnionemu na 

wygnaniu d s ię k u ję z a  wiadomość dzisiejszą.

Zarząd dóbr B r z e ś c i a n y  poczta 
Sambor, poszukuje s ta łego odbiorcy 

□a m asło deserowo w yrab iane  co­
dz iennie  z s łodkiej  śm ietanki.  148

P ra ln ia  przy u l icy  Krzywej pod 1. 8, 
p i t r  e pin kniej i tanie j  jak w domu. 

D robna  b ie l izna  po 1 ent., wszelka inna  
po 2 ct. K rochm alen ie  i farbowanie nic 
się u le liczy. Każda  b ie l izna  pierze się 
osobno. B ie l izna  p ran a  m aszynami za ­
oszczędza się o 100•/#, gdyż nie ma tego 
ta rgan ia  i k r ę e e n ia j a k  w p ran iu  ręeznęm.

Z a rzą d .

j O łenko . Zajedź  wprost do mnie, pro 
szę, choć na  2 dni. P rzy jedź  konieczn ie  
i przedtem  o przyjeździe  dokładnie  donieś. 
Pisz  trochę częściej.  Gdzie moje l is ty  
siedzą, wiesz. ‘ S em en .

j  Mężczyzna n* s tanow isku  in te l igen-  
tnem , posiadający  prócz tego  m ają tek  40 
tysięcy, życzy sobie zawrzeć znajomość 
w celu m at rym on ia lnym  z esebą  z dobrej 
rędz iny ,  wieku około 25 lat ,  z posagiem 
nawet m iernym . D yskrec ja  wszelka »pe- 
wniona, zam .e r  rzetelny, którego b l iższe  
szczegóły pod a d re se m :  P. K o r c z a k ,

1 poczta L itwinów. 163

W SZCZAWNICY
w  Z a k i & d z i e  z d r o j o w y m

jes t  do wydzierżawienia  a ewentualn ie  
io sp rzedan ia  realność „ H O T E L  P O L S K I"  
sk ład a jąca  się  v 40 ubikaeyj — odpowie­
dnich  do urza-l m a  notelu i re s tau rac j i

Bliższych w y ja śn ień  udzie la  Kasa 
Zaliczkowa w Nowym Sączu jako wła- 
ścii ielka.  1204

T r a w ę  m i o d o w ą

(holeus lana tus)  1152

w łasnej pi-udukcji świeżą i pewną 
sp rzed a je  Z arząd  dóbr Pb rzeż
poczta  Ł a p a n ó w  po 4 złr .  za korzec 
wraz z workiem i wolną  odse łką  de kolei.  
P rzy  z ab u p n ie  na raz  10 korcy jed y n a s ty  
dodaje się  bezpłatn ie .  Należy  wprost a d re ­
sować, gdyż Z arząd  n ie  u trzym uje  składów.

Zam ów ienia n a  m ieszkania —  podczas tegorocznej w szech­
światowej w ystaw y w P aryżu  —  po nader przystępnych cenach, 
przyjm uje jeszcze tylko do 1. kwietnia r. b.

STANISŁAW ESMAN
67, rue du M oulin-Verf, w Paryżu.

O w arunkach dowiedzieć s i ę  m ożna w A dm inistracji D zien ­
nika lo m ie g o .  513

I ..-et win 111 i iwniie 1 . 1  if ,  n im i-afr i t  i- . T- -
. - Lwowia sk ład  Cfłown' p  m agazynach  .* 5 M1KILASCKA 

pp .  u  wszystk ich  a p te k a r  .j fryuyeró- 
Sjj 1 noŁg&iyiiłWih perfum

JUj
l?  \ Puder

ryżowy spccyaln ie
PPZY30TOWANY Z BIZMUTKM

Praer FAT!, Fabrykanta Porfr.a
"i*A RYŻ, Ulica de la  Paix, 9, PARYŻ

W3R9

Nowego Sącza oddalony, 
obejmujący 

luS morgów gruntu  ornego, 1351 O *  p a s t ­
wisk, H'/i mórg. łąk, SIS □ *  ugrodu, 19 
morgów jodłowego na j lepszego  lasu, razem 
131 mórg. z budynkami m ies tka luem i i 
gospodarczemi w jednym  kompleksie wraz 
7. prawem propinacji  i inwentarzem  lub 
bez — każdego czasu  z wolnej ręki do 
sprzedan ia .  B iiż izych wiadomości udzie li  

p. A . C zerski, Nowy Sącz. 1227

Nil jolno szczycił lałżeflstii!
iowodował gospodarsk i  im y s l  żony 

W  k a id em  gospodarstw ie  dom owem  je s t  
n iezbędną  m aszyna  do szycia.

Skład fabryczny  maszyn do szyc ia  
S ,  U n ro ic h , Lwów, ul. Łukasińskiego, 
dawniej T eehnicka.  Cenniki g ra t is  i franko. 
T eż  na  ra ty .  1211

Je dnu z osobliw ości 
w P A R Y Ż U .

Kupuję
franco dworzec Wledm świeżą sarninę  o 
80 ct. bez w y p a t ro o ze n ia ; Słomki pe 1 złr. 
10 et. N a le ły to ść  meże być pobraną  

pocztą. 1201

L eopo ld  H d r  rin g ,
handlara  dziczyzny 3, W iedeń .

O-RANUS ItA G A .S IN S  H U

P r i n t e m p s
W SPA N IA Ł E  i l l u s t b o w a n e

Album
zawierające 5 9 1  ; - y c i n  n iewydauysh do­
tąd  ua p o r ę  L E T N I Ą ,  wysyła się  bez­
p ła tn ie  i franco na ż ąd an ie  z a fn n k o -  
wane przesłane do

PP. JULES IALUZ0T & Cie
w  P A R Y Ż U .

Również wysyłają się b e zp ła tn ie  
próbki r ó ż n j łh  materyj,  sk ładających  k o ­
los" ine zapasy magazynów PRINTEMPS. 
I >o kład nie oznaczyć w liście ga tunek  i cenę. 
H y se łk a  do wszystkich krajów . 
W katalogu objęte są warunki przesyłek.

Tłumacze dc wszystkich języków 
na usługi  osób, które żyezą sobie zwie­
dzić magazyny. 524

Handel

Karola B a M a n a
1047

we Lwowie
poleca

świeży transport 
CHINSK0-R0STJSK1EJ

HE R B A T Y
ciemno naciągającej, wonnej 

i aromatycznej.
pół kilo Kongo cesarskiej . . złr .  2‘— 
poł kilo Fału dijnej . . . .  złr.  3-— 
pół kilo Melange de Moskau . złr .  4- —
pół kilo I m p e r i a l ........................złr. 5-—
pół kilo Souchong w orygi-

nalnem opakowaniu . . złr.  4 '— 
pół kilo W ysiew ek w ła s n y c h . złr .  1'70 
C ias ta  ang ie lsk ie  do herbaty  złr 1'20

W łaśn ie  o trzym ałem  świeży transpor! 
i  Norwegji

PARDWY sybiryjskie
po złr. 2'40 para.

KUROPATWY
po złr. 2-40 para .  1225

C I E T R Z E W I E
po złr .  4-50 para.

St. Markiewicz
w e L w o w ie , io R y n k u  i. Aft.

WE WSZYSTKICH SKŁADACH CYGAR

Le D RA PEA U  NATIO NAL

SZTAHDAR NARODOWY
prawdziwy francuzkl

P A P I E R  D O  C Y G A R E T E K
BARDZO CIENKI

W  P A R Y Ż U  „ - f

* 4 t S Z E R S T W  i  N A S l A D ®

SKŁAD GŁÓWNY DLA AUSTRYt. Otto Knultz A V

Ces. król. uprzywil. galic. a k o y j^ y

BANK HIPOTECZNY
kupuje i sprzedaje 10 11 L 1

wszystkie papiery wartościowe i monety
p o  l e u r s i e  d z i e n n y m . .

Z le c e n a  z prow incji wykonuje się bez prowizji odw rotną pocztą.

F I R M A  K U P I E C K A

A L B I N  S O L E C K I

w e  L w o w ie .
Poleca wszystkim sferom społeczeństwa krajowego sk łady  swe towarów korzen­

nych i wyrobów m łynarsk ich  w ulicy W ałowej 1. 11, tudzież sk ład  towarów miesza - 
nycb w ulicy Gródeckiej I. 52. Przedsiębiorstwo kierowane sum iennie ,  podług zasad 
o h r z e ś c i a ń s f e i c h ,  obliczone tylko na  korzyść godziwą i nieodzowną, nie 
posługuje  się uw łaczającym i publiczności kupu jące j  fo r te lam i przez podnoszenie 
urojouych właściwości towarów, lub wskazywanie  wymarzonego pochodzenia tako ­
wych. Z wyjątkiem wina  szampańskiego, którego cały zbiór zaledw ie  w ys tarcza  na 
potrzeby moi arzy giełdowych będących obecnie wyłącznymi posiadaczam i winnii 
w Szam panj i  i na  stoły monarchów europejsk ich ,  nie ma w sk ładach  firuiy 
ż a d n y c h  f a l s y f i k a t ó w ,  wyrabianych częstokroć z dodaniem z jadliwych t r u ­
cizn, d la  organizmu ludzkiego n iew ątp liw i ' '  n a d e r  szkodliwych. F i rm a ,  za t rudnia jąc  
ludzi w kraju i d la  kraju rzetelnie  i stateoznie p racujących, adresuje  próśb ''  uprzejmą 
o danie  jej p ierwszeństwa do tyoli obywateli krajowych, krórzy sprow adzają  towary 
ua potrzeby domowe od obcych i zagranicznych firm kupieckich , optaoająeyah podatki 
na rzecz skarbów obcych i z a t rudn ia jących  ludzi z szereg .w anych  przeeiw naszemu 
społeczeństwu w eelu jego  zagłady. 112

N a post! 
SZTOKFISZ

m om ony po 40 ct. kilo 
suchy po 90 ct. kilo 

Ł o s o s i o - ś l s d z f o  wędzone. 15 ct. szt.
Śledzie stralsundzkie, marynowane

w sosie pieczarkowym, musztardowym 
lub  winnym. Puszka  10 sztuk zł. 1.30. 

Ł o s o ś  a u s t r a l s k i ,  gotowany, pu 
s z i a  zł. 1.

O m a r y  k r ó l e w s k i *  po ct. 70 i 1 3 0  pus.
A n e h e w i s  d i a ń s k i s ,  bez ości, p. 70 ct.

Sardynki francuskie w oliwie,
po et. 25,35, 4*, 65,85, zł. 1"25 i l -50 puszka.
Różnorodne Sery i Bryndzą liptowską

poleca 1016

H A N D E L

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie, w Bynku, 1. 42.

SK Ł A D  KAW Y Artura Koicickiego

1010

HENRYK SCHMITT
ŻYCIORYS

Przez

W A L E N T £ « 0  Ć W IK A

LW ÓW  1888.
O  o  n  a  1  z ł r .  4 0

Skład w księgarni

GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA
W E  LW O W IE.

Należy zawsze żądać wyraźnie:

L i e b i g
Company

EKSTRAKT MIĘSNY

N ajlepszą
Oliwę do maszyn „RAGOSINE”

IM F  w zimie niemarznąeą
poleca 1027

L U D W I K  W I N I A R Z
w e L w ow ie , T ea tra ln a  16.

Praw dziw e oleje m aszynowe , H A G O S I N E ‘  sprzedaw a­
ne dotychczas tylko w beczkach oryg inalnych  — d la  u noźebuien ia  sprow a­
d zania  m niejszym odbiorcom, sp rzed a je  powyższa firma w naczyniach  
blaszanych  p lom bow anych  (w koszach) zawaitości  25 k ilo g ra ­
mów, po cenach hartownych. N a prowincję za pobraniem.

Olej „ H A G O  8 1 J I E a jes t  bezwarunkowo na jlepszym  i aaj  a n sz jm  
m eterja łem  smarowym dla m aszyn ro ln iczych i parowych.

n c t f T O Y D n i a  f BJaszanki zaopatrzone są m arką  fa b ry ­
k o  II t C Z C I I IC  , czną i p lom bą.-
Z am ów ien ia  na leży  do m nie  adresować. Do wykonywania  zamówień 

poniżej 25 klgr. upoważnioną jes t  w Galic ji  jedynie  firma p. P io t ra  Mią- 
ezyuskiego we Lwow e, d la  tego polecane przez inne  firmy oleje p .H 
nazwiskiem „ R A G O S I N E 1 za licliy i ( s z k o d l i w y  l e l s y f i L a  uwa­
żać należy.

y  Jedyny Z a k ła d  odznaczony w P a ryża  
y  złotym  m edalem .

Staniki damskie (gorsety) M w8EEE?s ’
Ceny s t a n ik ó w : 10, 12, 14, 16 alr.  i wyżej. P rz y  zamówieniu 
korespondencją  uprasza  się  podać m iarę  w cen ty m etrach  : 
1. Cały obwód p iers i  i pleców, b rau y  pod ramionami. 2. Obwód 
talj i .  3. Obwud bioder.  4. D ługośu a pod ram ien ia  do talji.

M iarę  n a leśy  brać  ua ciało po sukni.

Rozsyłka pocztowa tylko za p o b .an iem  lob p o prsedn i tn t  
n ades łan iem  i leźytości.  1302

G K H M K H K M

a
E kstrakt mięsny 
natychmiastowego 

przyrządzenia doskonałego 
fceeotn posilnsgo, jakotet do 

poprawienia i zaprawieni* 
s w a n  wszelkich rosołów, sozow, 
jarzyn i potrzw mięsnych, i 
p<U)spam zarastzn w gere*- 

. ztwii domowem p n t  
nalsłytSm utycia, uletylkc 
nadkwycsajiią wygwdę 
łocz takt* w ie lk i m  IH  
isetfdieai*. — Wyciąg ten jeti 

te ł nie*>ai«j zaakomitym 
ŚNlMem ntwacp)  liącyia dla 

ę tłytń i nZ.rych SSÓb.

w« Lwowie, Chorążczyzna i. 22, otrzyma- 
wprost od producentów  z Am eryki połn- 
dniowc. świeży transport n a jlep ­
szej kaw y  i sp rzed a je  takową po cenie 
bnrtowne.i we Lwowie 1 k ilo  z łr. 
1-70 ct. i złr. i-hO et.; ua prowincji  
i'/4 kflo z łr. & 70 ct. 1 z łr . 9*13 ct. 

franco.
Odbiorcom nad  50 kilo  opust

Nie mam wcale tych ga tunków kawy, które 
drudzy p t d  nazwą mojego godła  ogłaszają.

Wyciąg tu it r  Htil) tylli wariant. wyraieuy pełpi* £■ M n p a a B p a a p  u
iomo lasaoge *ł Olka w n i e b i e * AtlcJ barwi*

Słowny •kloćTtw anyttw aLlokłg»(tam p«gn)6 U e b i$ ;)  d l a A u * t r y L W ę g ! e r  

K a r a l B w o k y O . k .  a u u ir .  n a d w o r i iT  d tR iia y  • a  «  v» led .itit
— -L I V a l l & a i l e  Q .

S k ład y  g łó w n e  u Ch- Groeśnaeea i syna i P io tra  M lkolazcha we Lwowie

6  M i l i '

i
i

W e środę dnia 26. marca 1889 r.
odbędzie tą o godzinie 2 . po południu w s a l i  p o s i e d z e ń  T o w a r z y s t w a  w Radziechowie

XII. zwyczajne Walne Zgromadzenie
Towarzystwa Zaliczkowego w  Radziechowie

Stow arzyszen ia  zare jestrowanego z n i rog ran iczoną  poręką.
P o rządek  dzienny:

1. Spraw ozdanie Dyrekcji z c zy m o śc i i rachunków  w r. 1S8S.
I. Spraw ozdanie komisji rewizyjnej i wnioski o udzielenie D yrekcji absolutorjum  z czynności 

i rachunków za r. 1888.
3 . W nioski Rady zawiadowczej i Dyrekcji co do rozdziału zysku za r. 1888.

W Radziechow ie, dnia 21. lutego 1889.

Kutia zawiadowcza Towarzystwa Zaliczkowego w Badziecliowie
Stowarzyszenia  zarejestrowanego z n ieogran iczoną  poręką. 1231

1’rez1 s : Se k re ta rz :
R o m a n  U jejski. A ( lo 'f  C zerw i sk i.

Szczegółowe spraw ozdania leżą w biurze Tow arzystw a do dyspozycji tz  now nych członków.

we Lwowie, Hotel George, Pokój Nr. 5.

Składa się ona z bogatej kolekcji starej i nowej 
^  porcelany i bronzów, jako to : Waz, Mis, konwi, lichtarzy, 
^  bonbonierek i t. d. zawiera dalej świetny garnitur 

zegarowy, wystawny przedmiot z bronzu znacznej war- 
^  tości, wiele bogato haftowanych kap jedwabnych i ianych 
A  przedmiotów dekoracyjnych. Celem zaoszczędzenia 
y  niezwykłych trudów i kosztów tran sp o rtu , będg 
u! wszystkie te rzeczy dziś w piątek i jutro sprzeda-
^  wane w godzinach od

9
$
*

W
ii
o 1ii
wSn
i
i

wA

Tdwarzystffo Phwrożnitzc
w Radymnie 1012

Stowarzyszenie zarejestrow ane i  poręką ograniczoną i snbw en- 
cjowane przez W ysoki W ydział tra jow y  we Lwowie

poleca swoje wyroby powroźnlcze:
Postronki do szli i chom ąt, lice, szle ta r c i s n e i  w skórę obszyte, 
naszelniki z łańcucham i, uźdzń nice. ki owi miki, 1 wołowody, linewki 
i paw ęźniki do wozów, liny do k aL ru , gorzelni, kopalń i ciągnie­
n ia  ciężaru , sznury do bielizny, szpagat różnej grubości. Gurty 
tap icer kie konopne i jutowe. H am aki (H itngem atben), sieci 
różnego rodzaju do rybołow stw i i polow ania, s ie ii na  konie

(m aski) od much.
Y  N a szczególniejszą uw agę zasługują  m s z e  bardzo tan ie

0 chodniki szpagatow e na wschody i aory tarze, przew yższające pod 
k a ż d y m  względem  w szjs tk ie  tego rodzaju wyroby fabryczne

Oz kokosu i ju ty , pasy m aszynowe tańsze  o 500/„ od skórzanych 
a w ele od n;ch silniejsze i gu rty  do obijania wózków, trw alsze 
od wszelkich tego rodzaju wyrobów koszykarskich.

iM  Oprócz powyższych w yrabiam y w szys‘ko co w zak re j 
I p  powroźnii twa n a h ż y  po cenach ja k  najum iarkow ańszycb.

n  UW “ Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. w ą
D y r e k t o r :

K s. L eon  P asto r.

11. rano do 5. po południu, M
z e c z u m i f i t e i  w a r t o ś c i  M n r l t i r i 7 aza część zaledwie ich rzeczywistej wartości Nadarza jW 

^  się przeto tutejszej publiczności niepowrotna absolutnie ^  
później sposobność, nabyć prawdziwe przedmioty sztuki ^
za bezcen.
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Piątek i sobota.

Hotel George, Pokćj Nr. 5.
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HURTOWNY SK ŁA D  WIN

M. K O Z Ł O W S K IE G O
w  P r z e m y ś ln e

N a wystawach w Niemczech i Krakowie zos ta łem  zaszczycony pierw z/em t 
nadgrodam i za W in a  W ęgiersk ie ,  polecam takowe jako  wina n a tu ra ln e  n a j ­
zdrowsze i wyborne w smaku, w beczkach oryg inalnych  od 130 do 136 litrów. 

W ina odgtalego czystego bez lagru, 
beczka od złr. 45, 50, 60, 70, 80, 100 do 400 złr.

Wina stołow e białe w butelkach  
b u te lka  et 40, 50, 60, 70, 80 i 1 złr.

Wina Tokajskie stare w ytrawne, lub przy słodyczy
z różnych lat, 

butelka  od złr. 1'50, 2, 3, 4, 5 do 8 złr.
Esencja Tokąjskc. stara dla osób osłabionych lub rekon­

w alescentów , 
b u te lk t  złr .  3, 4, 6 do centów.
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